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i l Lwów 7 kwietnia. 
b Zbrojny pokój wymaga ustawicznego roz- 
woju zbrojności, nieznużonej w tym kierunk1 
pracy i rywalizacyi mocarstw, bo z chwilą, 
w którejby ustał ów rozwój, wnetby wzrosły 
szanse wojennych zawikłań. Więc z początku 
wciąż powiększano armie, aż zdążono w tym 
kierunku do ostatniego kresu, to jest do tego, 
że wszyscy mogący nosić oręż pójdą na plac 
boju. Wtedy militarna praca mocarstw zwróciła 
się w inną stronę: zaczęto doskonalić wszelką 
broń i zmniejszać wagę ciężaru, który musi 
dźwigać każdy żołnierz. Te reformy skończą 
się wszędzie najpóźniej za rok. Artylerya otrzy- 
ma nowe działa, wytrzymujące bez rozgrzewa- 
nia się wielką liczbą wystrzałów, a piechocie 
będą rozdane nowe karabiny z magazynami na 
dwa razy więcej ładunków. I tu znowu będzie 
kres postępu, przynajmniej na czas pewien, bo 
jeszcze doskonalsze karabiny i działa powstaną 
chyba wtedy, gdy do nich można będzie zasto- 
sowaó nie żadną materyę wybuchową, ale na- 
przykład ściśnione powietrze, lub elektryczność. 
A jednak rozwój zbrojności musi byó oiągły, 
ustawać w tej pracy nie wolno nikomu, więc 
oto militarzyści zaczęli w swych specyaluych 
pismach przemawiać za nową reformą: za uwoj- 
skowieniem kolei. 

Głównie dla celów wojskowych są już one 
upaństwowione, ale ponieważ stało się to we 
wszystkich mocarstwach, przeto inilitarna war- 
tość tego środka jest zneutralizowana. Trzeba 
wtym kierunku posunąć się dalej i kto uczyni 
to prędzej, ten znowu będzie w lepszej pozycyi. 
Nie potrzeba dowodzić olbrzymiego znaczenia 
kolei dla wojska; one tylko umożliwiają prze- 
rzucanie i gromadzenie ogromnych mas żoł- 
nierskich, oraz dostarczanie dla nich żywnośri 
i amunicyi. Stany amerykańskie północne dla- 
tego tylko pokonały stany południowe w woj- 
nie od roku 1862 do 1864, że na czas kampanii 
oddały wszystkie swe koleje w wyłączny za- 
rząd militarny. Francuzów nie pokonałaby mi- 
strzowska strategia Moltkego, gdyby Podbielski 
nie potrafił z nadzwyczajną zręcznością wyzy- 
skab kolei. Lecz w owe czasy armie były je- 
szcze o wiele mniejsze od tych, które wystą- 
pią do którejś przyszłej wojny, można więc 
było, posługując się taborem konnych zaprzę- 
gów, zadowolhó się tylko ozasowela objęciera 
kolejowych linii w zarząd militarny. W przy- 
szłości to nie wystarczy, mówią militarzyści, 
bo takie obejmowanie służby kolejowej przez 
wojskowych w chwili wybuchu wojny przed- 
stawia liczne niedogodności. Ci wojskowi mu- 
szą przedewszystkiem nauczyć się jak pacierza 
urządzenia dworca, poznać każdą zwrotnicę, 
długość bocznych torów i ramp, kierunki i 
wielkośi spadków, wymiary profilów itd., a na 
to wszystko czasu nie ma, powstaje tedy w chwili 
gorącej mitręga i nieuniknione są fatalne po- 
myłki, które mogą stanowió o losie jeśli nie 
kampani, to bitwy. Potrzeba tedy — mówią 
militarzysci — uważać koleje z całym ich per- 
sonalem i taborem za osobny depar.aiment Ewa- 
termistzowski i już w takim razie nie czynić 
żadnyc| zmian w chwili wybuchu wojny. rzy- 
tem, Oczywiście, taka reforma nie może w ni- 
czem wośledzać ekonomicznych zadań kolei. 

lącz to niewszystko. Jak armia powinna 
być prygotowana do najazdu na kraj nieprzy- 
jacielsli, tak i uwojskowione koleje muszą być 
tak uriądzone, aby mogły wydłużać swe linie 
tuż zatą armią. Szef kolejowego zarządu Sta- 
nów płnocnych podczas wojny w latach 1862 
do 184, — jeneral Mac-Csloome wyrazil się 
w swa sprawozdaniu, złożonem po wojnie pre- 
zydenbwi Lincolnowi: „Odbudowaliśmy na 
teatrząwojny 969 kilometrów zburzonych przez 
nieprejjęciela kolei, całkiem nowych zbudowa- 
liśmy « kilometrów i postawilismy tyle mo- 
stów, e łączna ich długość przenosi 40 kilom. 
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Pomimo tego jednak nie mogliśmy dostatecznie 
obsłużyć armii. Usażam za rzecz pewną, źe 
nietyle szkodził nam nieprzyjaciel, burząc swe 
koleje i mosty, ile to, że musielismy podczas 
kampanii sporządzać materyał na odbudowanie 
tych kolei i mostów“. Ameryka już nie potrze 
bowała wyciągać praktycznych korzyści z tego 
doświadczenia jenerała Mac Całoome, ale teraz 
przypomnieli je europejscy militarzyści i tak 
eformułowali swe żądanie: Wiadomo, że pierw- 
sza chwila najazdu na kraj nieprzyjacielski jest 
niezmiernie ważna dla całej kampanii. Popłoch 
i upadek ducha mieszkańców kraju najechanego 
cgromnie sprzyjają inwazyi. Leoz ofensywa jest 
utrudniona przez to, że nieprzyjaciel wysadzi! 
mosty, zburzył nasypy, pozdejmował szyny. 
Wprawdzie już isiuieją bataliony kolejowe, 
których zadaniem naprawiać zburzone objekia, 
lecz doswiadczenie uczy, że praca ich jest pnie- 
dostateczna głównie dlatego, iż materyały na 
odbudowę trzeba sporządzać w ostatniej chwili, 
albowiem wymiary ich muszą być zastosowane 
do wszystkich profilów, przyjętych na owej ko- 
lei. Aby temn zapobiedz, trzeba stworzyć re- 
zerwę techników, urzędników i sług kolejowych. 
Ta rezerwa powinna podozas pokoju ustawicz- 
nie studyować koleje sąsiedniego kraju, posis- 
dać dokładne plany rozkładu szyn i wszelkich 
innych urządzeń. Nadto w taborze tej rezerwy 
powinny się znajdować: rozebrane żelazne mo- 
sty, zupełnie takie, jakie są na kolei domnie- 
manego nieprzyjaciela ; paręset kilometrów szyn 
profilu, przyjętego na owej kolei; wagony i lo- 
komotywy, których ciężar byłby zastosowany 
do wszystkich na niej profilów. Rezerwa po- 
winna być obznajomiona z systemem sygna- 
łów i manewrów na obcych kolejach, albo- 
wiem te sygnały i manewry zależą od urzą- 
dzenia kolei. 

Otóż takia uwojskowienie kolei i stworze- 
nie rezerwy materyałów, przyjętych na kole- 
jach kraju, który może być najechany, będzie 
oczywiście kosztowne. Wprawdzie nie godzi 
się zaniedbywać niczego, co się może przy- 
czynić do osiągnięcia zwycięstwa w grze, 
w której na kartę stawia się byt narodu 1 ży- 
cie państwa, lecz można z przerażeniem zapy- 
taċ: jeśli i ten projekt militarzystów wykonają 
mocarstwa, to co oni potem wymyślą i czy bę- 
dzie koniec ich kosztownej pomysłowosci? Myśl 
takiego uwojskowienia kolei nie wyszła dotąd 
z granio teoryi, któż jednak zdoła zapewnić, 
Że- sią z czasem mie oblecze w formą sządo- 
wych zamiarów, których nie odtrąci żaden 
parlament, jeśli choć jedno mocarstwo wykona 
ten projekt militarzystów. 


Austro - węgierscy ministrowie  wspólni, 
oraz panowie K. Badeni i Biliński wyjadą 
w tych dniach do Pesztu, gdzie 10 b. m. roz- 
poczną się narady nad budżetem wspólnym, 
który przedłożony będzie delegacyom. Jak oo 
roku, tak i na rok następny budżet wojenny 
będzie zawierał w wydatkach nadzwyczajnyca 
żądanie czterech milionów zir. na dalsze wy- 
konanie prac, zaprojektowanych jeszoze przez 
. p. ministra wojny Bauera, a przeprowadza- 
vych częściowo, przez wzgląd na finanse mo- 
narchii. Zanim wszystkie ta prace będą ukoń- 
czona, ubiegnie jeszcze lat kilka i przez ten 
Czas owa 4-ro milionowa nadwyżka będzie sta- 
le się powtarzała. Nadto przybędzie jeszcze no- 
wy wydatek, lubo nie w budżecie na rok 1897, 
Mianowicie minister wojny, idąc za przykładem 
obu gabinetów (wiedeńskiego 1 peszieńskiego) 
opracowuje projekt podwyższenia pensyi ofice- 
rów. Projskt ten me jest jeszcze wykończony | 
i nie będzie przedstawiony najbliższym delega- 
cyomw. Minister spraw zagranicznych również 
przedstawi budżet powiększony o kilkaset ty- 
sięcy na nowe konsulaty, otwarte w różnych 
stronach niedawno. Po ustaleniu wspólnego 
budżetu określony będzie mniej więcej termin 
zwołania delegacyj, jednakże dokładne ozna- 
czenie terminu jest jeszcze niemożliwe, bo sejm 
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(Ciąg dalszy). 

Pani Borecka wzywała Tolskiego na święta 
do Warszawy, przypuszczając, że je zechce prze- 
pędzić z matką, ale odebrała odmowną odpo- 
wiedź. Tolski nie myślał o wyjeżdzie, a ueie- 
chy rodzinne i macierzyńskie pieszczoty nie 
miały dla niego powabu. Miał obecnie w głębi 
serca nowy żal do matki, za ciągły wyzysk, 
jakiego się względem niego dopuszczała. Co 
chwila kołatała do niego o pieniądze, wyma- 
wiając mu niedospane nad jego kolebką noe i 
rzekome odejmowanie sobie strawy od ust, że- 
by mu dać wychowanie. Przemawiała tak, jak 
gdyby jej staraniom i poświęceniu wszystko 
zawdzięczał i za pomocą tej taktyki chciała 
otrzymywać ciągłe naddatki do sumy, jakiej 

oczątkowo, jako rocznej pensyi cd syna zażą- 
Bała i jaką płacić jej się zobowiązał, To na 
tręctwo i niedelikatność matki bolało go i ru- 
mieńcem wstydu czoło mu okrywało. Kzżly 
list jej był dia niego policzkiem, który znosił 
miloząc, choć mu się serce goryczą zalewało. 
Miłość synowską wystawiał sobie jako uezunie 
ozyste, wzniosłe, Święte a odczuwał je jako 
przywiązanie połączone ze wstydem, pogardą i 
licością. Nie chciał świąt spędzić przy boku 
matki. Wolał być sam, bez przyjaciół, bez to- 
warzystwa, wśród nierównych, niskich ścian 
swego mieszkania, z których wśród nocnej ci- 
szy odpadały czasem z hałasem kawałki tynku, 
cbsypując podłogę lub posłanie. Odpisał pani 


Borgckiej, że trudno mu było opuścić kera blizkości nie 


chorych, których miał dużo. W istocie, w mia- 
steczku i okolicy panowała silna szkarlatyna. 
Liczne a w ciasnocie nagromadzone rodziny : 
żydowskie były przez nią dziesiątkowane. Tol- 
ski często ani dnia, ani nocy spokojnej nie | 
miał. Był też w tej chwili wzburzony i zain-; 
teresowany mocno sprawą, która się o niego! 
oparła i której rezultatu wyczskiwał niecier- | 
pliwie. Wszystkie jego uczucia orne] 


stały w ogniu, pragnienie, by przestępstwo aka- į szlachty odezwały się w jego sercu i pamięci. į 


ran m zostało, zacinało mu zęby żądzą zemsty. | 

Pewnego dnia pizywieziono do niego ruio- 
dego, tęgiego parobczaka z sińcami na plecach | 
i siną sZremą na twarzy, Był pobity przez 
rządzcę z Zaworza. Tulgki =; A | 


ytał go szezegó- 
lowo o całą sprawę. Wrzał wewnętrznie na sa- j 


mą myśl, ze samowolnie w ten sposób z czło- | 
wiekiem się obchodzono. I za jakie błahe prze- 
stępstwo! Rządzca złapał chłopaka w stodole 
z papierosem w ustach. 

— Jakto! — zawołał Tolski — wybił cię za 
to, żeś palił papierosa? 
A jużci — odparł chłopiec, k óry cierpiał ` 
rzeczywiście wskutek razów, lecz wobec dokto- | 
ra objawy cierpienia jeszcze przesadzał, — Spot- 
kał mię w stodole. Takem sobie z za brogu 
z pszenicą wychodził, anim się spodział, że on | 
tam jest, a on zaraz na mnie! 

— To on silniejszy od ciebie? 

— Eh, gdzie tam silniejszy! Chuderlawe to- 
to, siły w tem tyla co u muchy. 

— I dałeś mu się bić? Czemuś nie oddał? 

„7 Ha, bo tam człowiek śmiałcści takiej 
nie ma. 
_ — Co, śmiałości nie ma na obronę własną ? 
Pozwoliłeś się kijem okładać i milezałeś? 

— Eh, krz panjon ja ci, ale nikogo w po- 
yło. 
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PAEO O O OOO e A a 
wegiarski znajdnje się doniaro w połowia bud-' zumie się samo przez się. Ale trulno dopatrz”ć ' 


zetowej dyskusyi i me wiadomo, kiedy ją 
skończy, a później ów budżet musi byó jeszcze 
przyjęty przez izbą maguatów, potem zaś do- 
„iero możne będzie ostatecznie ustanowić tər- 
min zwałana celegacyj. — Po narad:ch nad 
budżetem wszólnym rozp czną się dalsze kon- 
fsrencya ned ugodą. — Kraje okupowane, Bo- 
śnia i Horeogowine, nie będą na rok przyszły 
wymagały Żadnej fiiausowęe' pomocy ze strony 
monarchii, 


Francuska agencya Havas» donosi z Kei- 
ru, że rząd angielski nagle wstrzymał działal- 
ncs ekspedycyi sudeńskiej. Jezerał Ki:chener 
otrzymał rozkaz pozosteć w zaę ej mie jsavwo- 
svi Akaszechu (o (0 kilom. na południe od 
granicy egipskiej), a do Saakircu nad brz: giem 
morza Czerwonego wysłano poleuenio, aby puł- 

i indyjskie, które tam przybędą, ypozost-ły 
w tej miejscowości. Jeśli prawdziwe jest to do- 
niesienie, tedy widocznie Anglia ws'rzymała 
wyprawą na Sudan dlatega, że wojska abisyń: 
skie cofają się do domu. Jednak domyślają się 
nieżyczliwe Anglii francuskie pisme, że An 
glia po to jedynie urządziłu „komedyę sudań 
ską”, aby pod pozorem wvprawy na derwiszów 
seiągnąć do Egiptu trochę więcej woj 
snych z Malty 1 Indyi. Powuiejsze jest jed ak 
to, ża albo ekspedycya stała się zbyteczną z po- 
woiu zakończenia wcjny wł sko ebisyńskiej, 
albo też wyprawa będzie prwstrzymana tylko 
na czę letnich skwarów. 


Te a gl . 
Integralność Turcy, 

Piszą nam z Wiednia 6 kwietnia : 

Kiedy za czasów dyrektoryatu zabierano 
sig do f«brykacyi nowej konstytucyi francu- 
skiej, piątej czy szóstej w ciągu kilku lat, do- 
wcipay hagda Galiaui, jax opowiada Barras 
w Swych pamiątnikach, zauważył: „S'il vagit 
des Français, comme ils ont bien moins de 
ilegwe que les Anglais, qui ont deux chambres, 
il faudra, dans la proporijon, leur en denuer 
au moins quatre“. (Głdy idzie o Francuzów, to 
— ponieważ są om daleko mniej fiegmatyczni 
od Auglików, mających dwie Izby — przeto, 
ay utrzymać odpowiedni stosuaek, wypadało- 
by im dać co najmniej cztery leby). Senat fran- 
cuski obecnie stara się gorliwie o wykazanie 
owej potrzeby 1 pożyteszności w organi.mie 
na.udowya. Jego wyirwsła walka przeciwko 
gabinetowi Bourgeois jest zarówno uzasadniona 
względami wewnętrznej, ¿ak zagranicznej poli- 
tyki. Czy jednak na tom drugieaa polu zmiane 
gabinetu przyniosłaby Francyi wielką korzyść? 
— to pytenie. Francya straciła tradycye i wpra- 
wą w dyplomacyi. To mie zależy jedynie od 
temperamentu. W Anglii polityką zagranu zną 
kierują ludzie ze wszech miar powołani. Zwłasz- 
cza ubóz wwrysów w tym względzie szczyci się 
pierwszorzędnemi siłami. Taki margrabia Ja: 
lisbury od 25 lat zajmuje się specyalnie poli- 
tyką zagraniczną, siudyuje gruntownie kwtstye 
międzynarodowe, utrzymuje osobisie stosunki 
z dworami i wybitnymi mężami, kolejno to 
a Foreign Office, (mimisteryum s,raw zewnętrz- 
nych), to z ław opozycyi patrzy na sprawy, 
uczy się z błydów przeciwnikow, powraca do 
urzędu z zamiarom naprawienia ich błędów, 
słowem jest — misu4.m w najtrudniejszej 4 
wszystkich sztuk. Jego nibyto młody zastępca 
w lz! ie poselsk.ej, Curzon, na miejscu w Azyi 
1 Afiyce zapoznał się z palącemi kwestyami, 
wyrobił sobie o nich dokładne zdanie, które 
wypowiedział w zajmujących książkach. A ta- 
kó» ten dziwny radykał, minister kolonii Cham- 
bezlain, od dawna sumiennie zapoznał się ze 
sprawawi zagranicznemi. Pomiędzy parlamen- 
tarnymi dyletantami francuskimi nie ma ani je- 
dnago, któryby się mógł mierzyć z tymi mę: 
jam wiANU augielskinu. Ao ich nie ma pemię- 
dzy socyalistyczno-radykalnymi adwokatami i 
dziannikarzarii a la Bourgeois i Rochefort, ro- 


— I nikt ci ratunku nie dał? 

— Jużci nikt, a ten zbereżnik walił i walił. 
, Tolski pisał drżącą ręką swiadectwo, ma- 
jące służyć do wytoczenia prawy przed sądem, 
a myślał ze zgrozą i oburzeniem o strasznych 
skutkach wiekowej niewoli, obezwładniającej 
do dziś dnia tęgiego, silnego parobka wobec 
chuderlawego, ale ubranego w surdut przeci- 
wnika. Wszystkie zarzuty, wszystkie żale do 


— To pójdziesz do sądu? 

— A jużci, trza mu pokazać... 

— To was będzie sądził sędzia TIe:czewski. 
Ale słuchaj, jakby sąd wypadł źle, to przyjdź 
do mnie, ja cię nauczę gdzie masz szukać spra- 
wiedliwości. ; 

— Eh, sędzia nasz to sprawiedliwy pan. 

— Pamiętaj, jak będzie miała być s, rawa 
twoja, to przyjdź do mnie. Ja chcę być na 
sądzie. 

— D.brze, jaśnie konsyliarzu. 

Widok sinyoh plec parobka ciągle stał 
w oczach Tolskiego. Cierpiał w nim człowiek, 
miłujący biednych i opuszezonych. Chciałby 
był być adwokatem pobitego. 

We środę i czwartek każdago tygodnia 
wypadały sądy, kióre Lerczewskiego sprowa- 
dzały do Błociszewa z reguiarnością i sumien- 
nością wytrwałą. Tolski, wiedząc, że o pierw- 
szej sądy na pół godziny przerywane były, po- 


szedł do Lerczewskiego. Siedział on w pokoju j 


sekretarza, mieszkającego obok izby sądowej, i 
spożywał zimną pieczeń. Na stole dymił się 
garnuszek z odegrzaną kawą. Chleb razowy 
dopełniał obiadu. 

— Przyszedłem tu do pana sędziego — rzekł 
Tolski — w sprawie cudzej. W Zaworzu rządca 
pobił parobka... 

N 
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'się ich także w innych obozach francuskich. 
j W każdym razie to, na co się zdobyła 
Francya wobec mistrzowskiego zwrotu rządu 
angiel-kiegn, t. J]. eksped,cyl egipskiej prze- 
ciwko d'rwiszom , nie jest polityką, lecz la 
phrase, la pose. Czozym trazesem były „powa- 
gno kontekwencye*, któremi ambasadorowi an- 
gielskiemu zagroził znakomity chemik, ala 
śmieszny minister spraw zagranicznych Berthe- 
lot. Takim samym czczym frazesem, a raczej 
najpospolitszym wybiegiem, aby odwrócić uwa 
gą od dotkliwej porażki sojuszu trapcusko ro- 
syjskiego, była przyjęta przez socj a'istów z tak 
zabawnym zapałem deklaracya p. Bourgeois 
o „nieiykalaoś i Tarcyi*. Wigóle padiszach, 
jeżeli chocby vylko pos ierzchownie obezuał się 
z dziejsui swego państwa, powinienby z wiel- 
kim sceptycyzmem przyjmować wszelkie de- 
klaracye o „nietykalności Turoyi*. Mianowicie 
nie mogą mu wcale imponować odnośne dekla- 
racye Francyi i Rosyi. Pierwsza bez wszelkie- 
go wzglądu na integrsln_86 Tarczi zabrała Al- 
gieryę i Tunezyę, druga od 2 wieków kraje 
asy z ciala państwa tureckiego. To teź w Stam- 
bule nagła troska Francyi i Rosyi o całość i 
| nietykalność Turcyi moża wywołać na,żywsze 
podejrzenie. Zwłaszcza Rosya najniebezpie- 
| czniejszą staje się zawsze wtedy, gdy występu- 
je w słodkiej roli przyjaciela i opiekuna. Pol- 
aka w wojnach z Rosyą odnosiła sławne zwy- 
cięstwa 1 broniła się skutecznie. Dopiero odkąd 
| Piowr I stał się rozjemcą i opiekunem konsty- 
tucyi naszej, a potem, gdy zasiadł na tronie 
kochanek  1mperatorowej Katarzyny, upadek 
Polski zbliżał się przyspieszonym krokiem. 
Także Bałgaryi za rządów ks. Aleksandra 
przyjażń i opieka Rosy dały się fatalnie we 
znaki, a jeszcze nie wiadomo, czy przyjażń Ro- 
syi nznanemu księciu Ferdynandowi nie za- 


| 
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33 Przybyło dnia od wezoraj 4 m. 


grzymek do grobowca proroka w Mekce, lecz 
odhywają pielgrzymki do grobowca mahdiego 
w Osudurmanie. Pątnicy mahometańscy z da- 
lekich zachodnich krajów, niepodległych kali- 
fowi, bywają po prostu zatrzymywani w Osu- 
durmanie i nie puszczani dalej na wschód do 
Mekki. O wszystkich tych szczegółach mógłby 
p. Bourgeois dowiedzieć się z nader kompeten- 
tnych relacyi katolickiego misyonarza Józefa 
Ohrwaldera, Tyrolczyka, który dziesięć lal 
spędził w srogiej niewoli w Osudnrmanie („Auf 
stand und Raich des Mahdi in Sudan“. Inns- 
bruck 1892) 

takich okolicznościach rzeczywiście 
trudno domagać się od stłtana, aby protesto- 
wał przeciwko odzyskaniu Sudanu I pokonaniu 
mahdyzmu Dowcipny Pers Usbeck w sławnych 
Istach Monteskiusza zauważa o Tarcyi, że 
tam możnaby „trouver des familles, cú, de 
póre en fls, personne wa ri depuis la fondation 
de la monarchie". (Z aleść rodzinę, w której 
z ojca na syna niki się nigdy nie smial, od 
czasu założenia monarchii). Jednak srłtan Ab- 
dul Hamid nie mógł'y bez śmiechu przyjąć in- 
synuacyi p. Cambona, aby założył veto prze- 
ciwko exzedycyi do Dongoli. Przeciwnie, gdy- 
by margrabia Salisbury był lubownikiem iro- 
nii w wielkich zagadkach dyplomatycznych, 
mógłby pod unąć chedywowi Abbasowi myśl, 
bardzo zresztą słuszną, zażądania cd sułtana 
posiłków na ową wyprawę, Na zwierzchnika, 
którym nominalnie jest sułtan, cięży obowią- 
zek dostarczenia wasalowi obrony i pomocy. 
Jeżeli jej s łtan nie dostarczył Egiptowi prze- 
ciwko mahbdiemu w latach 1881—1885, to ztąd 
nie wynika wcale, aby nie był zobow 4zanym, 
dostarczyć jej teraz. Gdyby jej zaś nie dostar- 
czył na żądanie chedywa, możnaby całkiem 
słusznia twierdzić, że to zwierz hnictwo sułtana 
nad Kgipieim nie ma żadnej realnej podstawy 1 


szzodzi więcej, nì mu zaszkodziła „pogardli- ; staje się jedynie środkiem imtryg dyplomaty- 
wa“ jej niechęć przez lat 9? Jeżal Turcyą cznych a zatem powinno ustać. Nie twierdzimy, 
nie pragnie ponownie dowieść, Że z historyi | że kwestya, poruszona wyprawą do Sudana, bę- 
niczego się nie uozy, to powinna zrozumieć, że j dzie się rozwijała w tym kierunku, ale dosyć 
nibyto rubaszne nawoływania Salisburego do | sobie uprzytomnić te całkiem logiczne ewentu- 
przeprowsdesnia reform w Armenii o wiele ;alncści, aby zrozumieć całą płaskość frazesów, 
były zgoduiejsze z rzeczywistyra interesem i'jakiemi p. Bourgeoie, przy hucznych oklaskach 
i integraln ścią 'Taroyi, niż odmienne, „przyja- ! socyalistów, starał się „naprawić* dyplomaty- 


zue* pod:;zepty Rosyi i jej francuskiego wa-, 


sala. 

Co zaś w szczególnrści dotyczy Egiptu, 
to odwoływame się p. bou. gsois do „niety- 
kalności* Turcyi, aby ją skłonić do protesuu 
przeciwko ekspedycyi do Sudanu, są po prostu 
bouvvardowym kalemburem paryskim. Egipt 
od r. 1821 do r. 1881 posiadał cały wsobodni 
Sudan aż do źródeł Nilu. Teoretycznie więc, 
należąc do Egiptu, Sudan należał także do no- 
minalnego tegoż zwierzchnika, sułtana. Odzy- 
skanie zatem Sud:nu dla Egiptu, — a do inne- 
go celu nie zmierza ekspedycye, — nie tylko , 
nie narusza in.egralności Turcy), lecz przeci- 
wnie ją przywraca. Protestując przeciwko tej 


| 


czne usterki Berthelota i złożyć dowód uzdol- 
nienia na ministra spraw zagranicznych Franoyi. 


. „Wieczerza Pańska. 


Od Betlsem do Golgoty nie ma w życiu 
Chrystusa tukiej chwili, którejby sztuka chrze- 
ścijańska nie starała się odczuć i odtworzyć. 
Na początku niemal jej rozwoju zjawiają się 
w przedstawieniu ważniejszych scen ewange- 
licznych pewne stałe motywa, które z czasem 

rzechodzą w tradycyę i zacierają się w części 
kopac w epoce późnego Odrodzenia skutkiem 
wpływów klasycznych. I tak w hołdzie Trzech 
Króli, których malarstwo średniowieczne poj- 


wyprawie, sułtan protestowałby przeciwko inte-| muje począ kowo jako przedstawicieli trzech 
graluości Turcyi. Ale nadto zachodzi specyalna ! okresów życia ludzkiego: najstarszy chyli gło: 


okoliczność, o której tacy dyletanci polityczni, | 


jak Bourgeois, Berthelot etu. mogą nie wie- 
dzieć, ale która jest dokładnie wiadoma wy- 
trawnym mężom stanu angielskim. Rokosz der- 


wę do stóp Dzieciątka; Ono zaś, błogosławiąc, 
kładzie rączkę na jego łysej głowie. Z począte 
kiem piętnastego wieku, w mvarę jak żegluga 
rozszerzała znajomość dalekich lądów, Trzej 


wisza Mohameda Ahmeda, czyli tak zwanego | Królowie wyobrażają Europę, Azyę i Afrykę, i 


mahdiego, nie był zwrócony z razu przeciwko 
Anglii, która wtedy oficyalnie nie psnowała 
jeszcze w Egipcie, ohoó Anglicy, jak Gordon, 
jeaerał Hioks itd. stali w służbach chedywa, 
lecz przeciwko „lurkom*, te j. przeciwko rzą- 
dowi chedywa, ale też mianowicie przeciwko 
sułtanowi, jako religijnemu naczelnikowi ma- 
hometanizmu. Rokosz mahdiego był ne tylko 
polityczną akcyą p zeciwko władzy chedywa, 
lecz takża schizmą religijną wobec sułtana. 
Ten stan rzeszy zmienił się wskutek śmier= 
ci mahdiego (1886). Nad jego grobem powstało 
olbrzymie mauzoleum, które Sudańczykom ma 
zasiąpić sławne Kaabe w Mekce. Poddanym 
kalifa Abdulli nie wolno odbywać dawnych piel- 


— Wiem. Sprawa naznaczona na przyszłą 
środę. Niech pan siada. Przepraszam, ża nie 
przerywam sobie obiadu. Mam tylko pół go- 
dziny przerwy w sądach. 


— prawa bardzo mię zajęła. Nie wyobraża- 
łem sobie, żeby samowola właścicieli większych 
i ich zastępców dochodziła do takiej... 


Oczy 'Tolskiego zaiskrzyły się, nozdrza 
miał rozdęte, z trudnością panował nad sobą 1 
| dobierał wyrazów umiarkowanych. 


Lerczewski przes'ał jeśó; zwrócił ku mó- 
l'aic twarz spokojną i surową. 
| — Gdy sprawa przyjdzie do sądu, osądzę ją 
tak, jak tego wymaga prawo. Rządca z Zawo- 
rza będzie zapewne siedział w kozie, ale na 
jego miejscu uczyniłbym to samo. Stłukłbym 
tego łotra na miazgę 
Tolski cdskoczył jak oparzony. 
— Jakto? Pan.. pan, który jesteś sędzią ? 
Lerczewski wlewał gorącą kawę z garnu- 
szka do szklanki. " 


— Ten parobozak, jak mi mówią, nieraz iuż był 
złapany z papierosem między słomą w stodola. 
Prośby, gniew, łajania nic nie pomagały. Tu 
chodzi o obronę własności. Tam budynki tak 
skupione, że wszystk» poszłoby z dymem, tak 
dobrze mienie pana, jak mienie i dobytek pa- 
robków i czeladzi. Ale przepraszam pana, wy- 
pijam duszkiem kawę i trzeba wracać do obo- 
wiązku. Strasznie dużo dziś spraw mamy! Po- 
mówimy o tem kiedyindziej. Pan nie wyjeżdża 
na święta do rodziny ? 

— Nie, panie; zostaję w B'ociszewie. 

— Może pan zechce podzielić się z nami jaj- 
kiem święconem? Będziemy w kościele w pierw- 
Rzy dzień, zabralibysmy pana. 


stąd do dziś dnia zachował się między nimi ów 
tradycyjny murzyn W scenie wskrzeszenia Ła- 
zarzą średniowi: czny artysta wprowadza zawsze 
dr gorzędną postać, która sobie nos i usta ręką 
zatyka, co ma wyrażać, że Łazarz umarł rze- 
czywiście, bo nawet ciało zaczęło się rozkładać. 
Judasz występnje stale z workiem w dłoni, a 
naiwny średni '»ieczny realizm daje mu twarz 
nietylko odrażwjąco nieprzyjemną, ale i potwor- 
nie brzydką Nadto podczas Wieczerzy Pań- 
skiej, gdy inni apostołowie siedzą naprost wi- 
dza po tej samej stronie co Chrystus, jeden 
Iscariota «iedzi osobno, plecami do widzów, z 
głową zwróconą w profilu. 

Te stałe, tradycyą uświęcone motywy bio: 


Tolski zapomniał o zsiniałych plecach pa- 
robka. Czuł, że w samo serce uderzyła go Ja- 
kaś iskra elektryczna; rumieniec wystąpił mu 
na lica. 

— Jeżeli państwo pozwolicie, służyć będę — 
rzekł, kłaniając się. 

W tej chwili we drzwiach izby ukazałs 
się jakas głowa. 

— Idę, idę — zawołał Lerczewski. Podał 
rękę Tolskiemu i spiesznie podążył do izby są- 
dowej, gdzie sę też wkrótce rozległ poważny 
i dobitny głos jeg» 

Tolski chowłby był w tej chwili mieć ka: 
lendarz pl ręką. Ileto jeszcze dni zostuwało 
do pierwszego dnia Wielkiejnocy?” Ogarniała 
go wielka radość na myśl, że ten dzień miał 
przed sobą, i dopiero ujrzawszy proboszcza 
przed swemi drzwiami, powrócił znowu do 
uczuć goryczy i nienawiści, jakiemi si; poil 
poprzednio. Spojrzał na księdza z niechęcią 1 
wstrętem prawie. , j 

— Od tak dawna winien jestem sąsiadowi 
wizytę — mówił ksiądz strapiony zimnem obej- 
ściem się TeL aa 4 

— Czy mogę służyć proboszczowi poradą le- 
karską ? > 

— Nie; ale pamiętam, że pan był u mnie, i 
od dawna wybieram się.. ale pan jest w osta- 
tnich czasach gościem w domu... ciągle na san- 
kach lub na bryczce.. chorych dużo.. ja to wiem 
najlepiej, bo zaraz i dla mnie robota się zwię- 
ksza. Wczoraj miałam trzy pogrzeby. 

-— No, więc do kasy przypływ jest? 

Ksiądz spojrzał zdziwiony. 


(Giąg dalszy nastąpi). 
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rą początek od Giotta, jak w ogóle wszystko 
w sztuce włoskiej. Jeszcze w padewskich swych 
freskach w Santa Maria dell'Arena sadowi on 
apostołów dokoła stołu; ale już w cyklu dro- 
bnych obrazków z żywota Zbawiciela (Acade- 
mia delle Belle Arti we Florencyi) Judasz sie- 
dzi przy Wieczerzy sam jeden od streny widza 
i tak malować go będą wszyscy późniejsi aż 
do słynnej „Ceny“ (Wieczerzy) Leonarda da 
Vinci w Medyolanie. 

Taddeo Gaddi w Santa Croce, Andrea del 
Castagno w refektarzu Sant Apollonio, Domenico 
Ghirlandajo w refektarzach Ognisanti i San 
Marco malują „Wieczerze*, które pod tym 
względem trzymają sią wiernie tradycyjnego 
układu. Jak nieprzerwauie ciągnie się ta nić, 
tego najlepiej dowodzą daty, począwszy od 
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Pomyślmy tylko w zwykłych stosunkach 
ludzkich kółko złączone długoletnią przyjaźnią, 
zaufaniem i miłością, pomyślmy, że w tem gro- 
nie ludzi związanych nadto jeszcze służbą dla 
jakiej wielkiej i świętej idei jest ktos ponad 
wszystkich wyższy, od wszystkich lepszy, naj- 
droższy wszystkim, — pomyślmy wreszcie, że 
nadchodzi jakis dzień świąteczny, pełen uro- 
czystego, religijnego nastroju, — jakaś uczta mi- 
łości i braterstwa, jak u nas wigilia Bożego 
Narodzenia i że w tym dniu, przy tym stole, 
wśród tych ludzi, z ust owego najbardziej umi- 
łowanego, pada ni ztąd, ni zowąd takie bolesne 
słowo: „Jeden z was mnie wyda!* Jaka cisza 
się zrobi, nad wyraz przykra, tamująca oddech 
w piersiach. A potem nagle, gdy się ludzie opa- 
miętają, jakie ogarnie ich poruszenie, jak jedni 


śmierci Gaddiego, który umiera w r. 1366, więs| przez drugich będą mówili i szeptali, jak nis- 


w niespelna trzydzieści lat po swym mistrzu 
Giocie, aż do Ghirlandaia, którego zgon przy- 


którzy porwą się z miejsc, inni zaklinać się 
będą, że statecznie trwają w wierności, inni, 


pada na rok 1494, a zatem na pięć lat przed | nie dowierzając uszom, rozłożą ręze w zdumie- 


ukończeniem „Wieczerzy“ Leonarda da Vinci. 

Jeśli da Vinci łamie ten szemat kompo- 
zycyjny, to zapawne nie dla prostej chęci zła- 
mania go, aie z innych, o wiele głębszych po- 
wodów. Wszak jeszcze na ołówkowym szkicu 
weneckim Accademia delle Belle Arti posadził 
Iscariote osobno, według tradycyi. Owo oddzie- 
lenie go stołem od reszty uczniów Pańskich 
było, bądź co bądż, grubym i materyalnym 
środkiem. Leonardo, wprowadzająa w dzieło 
swoje taką głębię psychologiczną, o jakiej nie 
marzył żadea z jego poprzedników — odróżniai 
dostatecznie Judasza samym wyrazem twarzy, 
ruchem, postawą, wszystkiem. Nie zrobił go 
nawet potwornie brzydkim, jak to czyniono 
dotąd, umiał jednak w rysy jego włożyć grozą, 
zaciętość i złość demoniczną. Jak daiace o tą 
głowę mu chodziło, świadczy anegdota, zapsw- 
ne prawdziwa, którą podaje I. B Giraldi. Fresk 
w refektarzu Saata Maria delle Grazie, według 
jego opowiadania, był już najzupełniej ukoń- 
czony, brakło tylko głowy Judasza; da Vinci 
zaś nia pokazywał się przez cały rok na ru- 
sztowaniu. Opieszałością taką rozdrażniony prze- 
or klasztoru, poszedł na skargę do ksiecia me- 
dyolańskiego, Ludwika Moro. Przywołany Lec- 
nardo zaklina się iż od roku pracuje ciągle nad 
ukończeniem „Wieczerzy“. — „Jakto, kiedy 
cię mgdy nie ma w refektarzu* — wola 
książe. — 

„Takiemu zbrodniarzowi trzeba dać wy- 
raz twarzy, któryby odpowiadał całej ohydzie 
jego zbrodni — mówi da Vinci — to też od 
roku całemi dniami włóczę się po Borghetto, 
gdzie mieszka najgorsza hałastra z całego Me- 
dyolanu i nie mogę znaleść typu, któryby mi 
się nadawał. Ale jeśli to rzecz tak pilna, gotó- 
wem Judaszowi dać twarz samego przeora, któ- 
ra od biedy odpowiadałaby nieżle moim wy- 
maganiom, niejehciałem tyiko podawać w śmiesz- 
ność osoby duchownej“. 

Głowa Chrystu:a niezawodnie większe 
jeszcze przedstawiała trudności, dowodzą tego 
liczne rysunki, w których artysta zmienia, mo- 
żnaby nawet powiedzieć ursbia sobie typ Od- 
kupiciela. Jest np w medyolańskiem mnzeum 
Brera rysunek ołówkowy, przedstawiający twarz 
Chrystusa o wyrazie miękkim, nieśmiałym, jak- 
by strwożonym wobec ludzkiej złeści; inny 
Chrystus w Accademia delle Belle drti w Wene- 
cyi jest łagodny, bolesny i niemal ździwiony 
zdradą Judaszową. Ostatecznie we fresku Leo- 
nardo znalazł to, czego szukał, o ile można od- 
gadnąć z twarzy Chrystusa. która ulęgła znisz- 
czeniu bardziej, niż wszystkie inna. 


. * 


„ Tyle zawsze mówiono i pisano o stanie 
opłakanym medyolań:skiej „Ceny* (Wieczerzy), 
iż zdawałoby się, że z niej zaledwie ślady po- 
zostały. Jeśli się zważy, przez jakie kolej: prze- 
szła, to doprawdy można się dziwić, że z niej 
tyle jeszcze pozostało. Malowana olejno i bez 
zachowania technicznych procederów, które fre- 
skom nadają trwałość, łuszczyła się i odpadała 
kawałkami juź po kilkudziesięciu latach: Lo- 
mozzo w swoim „Traktacie o malarstwie“, wy- 
danym w r. 1560 mówi o niej, ża jest „rovinata 
tutta“. W dwa lata później, zakonnicy, pod- 
wyższają framugę drzwi, odcinsją nogi Chry- 
stusa”. W XVIL wieku przechodzi „Wiecze- 
rzą“ dwa barbarzyńskie odnowienia: Stendhal 
(Histoire dx la Feinture en Italie Paryż 1817 r) 
podaje nazwisko jakiegcś Belottiego, który ją 
przemalował w r. 1726; a w pięćdziesiąt lut z 
górą „restauruje* ją znowu niejaki Mazza, „wj- 
ekrobując pogrzebaczem* cokolwiek mu się w 
„Wieczarzy* nie podobało, w ktńcu oddział 
dragonów republiki francaskiej kwateruje w re- 
fektarzu wraz z kcńmi (r. 1796) i dopełnia 
zniszczenia. 

To też idąc do Sauta Maria delle Grzzie, 
byłem przygotowany na najsmutuiejszą rzeczy- 
wistość: ujrzę poplamieną farbami ścianę, na 
której niczego nia będzię można dojrzeć i ni- 
czego odnależó. [ymezasem tak żle znowu nie 
jest: widać wszystko, prawda, jakby przez bru- 
dną mgłę, albo jak przez gęsty półmrok, ale 
widać. Trafiłem szczęśliwie, bo tego rana wy- 
jątkowo refektarz był pusty przez kilka go- 
dzin, a custode widząc moje zaciekawienie, przy- 
niósł jeszcze schodki, na które wszedłszy. mo- 
glom zbliska oglądać bardziej zatarta szcze- 
góly. Nie wiem już, ilə razy trzeba było sohodki 
przesuwać, ile razy musialem pomagać sobie 


wnywając „Cenę“ z kopiami Solariego, Cezare 
Magnis, Oggiona i Glaxiati'ego, które tu prze- 
niesiono 1 rozwieszono tuż obok na ścianie. 
Niemałą pomocą są także fotografie z rysun- 
ków, których oryginały znajdują się w Darm- 
sztadzie Rys po rysie przechodząc w ten spc- 
sób, linię po linii sprawdzając, czasem odgadu- 
jąc, można sobie w końcu wcale dokładnie od- 
tworzyć zrujnowane dzieło Leonarda i wtedy 
dopiero doznaje się potężnego wrażenia, 


* * 

Przyznaję, że dawniej miałem do „Ceny* 
pewne uprzedzenie, W byle podr czniku czyta 
się zachwyty nad jej sztuczną „trójkową* kom- 
pozycją, nad tem, że postaci apostołów z obu 
stron wiążą się kunsztownie w cztery grupy 
po trzech. Zə sztychów, szczególnie z Rafaela 
Morghen'a, odnosiiera wrażenie, iż Wieczerza 
jest niezawodnie arcydziełem doskonałem, ale 


komponowanem na zimno, po akademieku, we: | 


dług z góry wyrozumowanego zamiaru, jak 
gdyby na wzór dla całego późniejszego malar- 
stwa, na które też istotnie wywarła wplyw 
ogromny. Dopiero stojąc przed nią i odtwarza- 
jąc ją sobie, przekonałem się, jak dalece myli- 
łem się przedtem. 

Ale właśnie co jest w „Cenie* Leonarda 
wielkie i piękne, — to, że, mimo tej zachwa- 
lanej symetrycznej kompozycyi jest w dziele 
jego swoboda, prawda i życie. Z tego, Go sztu- 


chwilę, zrobił da Vinci zupełny dramat. 


jzaledw.e domyślać po współczesaych kop ach, | 
jo 
| znać tylko rozkład jaśniejszych i ciemniejszych , 
i plam farby. Najjaśniejszą w całej „Cenie“ jest | 


7 5 ; : Pi trowego. 
w odgadywariu zaćmionych konturów, poró-; = 


niu, inni wreszcie, będą badawczo patrzyli po 
twarzach towarzyszy, pragnąc odnależó i od- 
gadnąć zdrajcę. To w zwykłych stosunkach 
ludzkich; a cóż dopiero musiało się dziać tam, 
w owym jerozolimskim wieczerniku, — wśród 
prostych, szezerych i kochających uozni, którzy 
porzucili wszystko dla swego Boskiego Mistrza, 
odeszli wioseł i sieci, swych urzędów celniczych, 
swych ognisk domowych, byle służyć obieca- 
nemu od wieków Mesysszowi — a dziś z Jego 
świętych ust muszą słyszeć taki zarzut! Wszak 
oni wiedzą, że to ich Pan i Rabbi, wierzą, że 
to Syn Boży, Zbawiciel świata — ozują że ich 
ze swej łaski obrał za narzędzia do spełnienia 
największej sprawy na ziemi i oto On sam, ten 
Nieomylny i Wszechwiedzący rzuca między nich 
swoje: „Unus vestrum...“ 

Tak zrozumiał i tak przedstawił tę chwilę 
Leonardo. Na każdym z apostołów, stosownie 
do jego charakteru, temperam nta i wieku sło- 
wa Chrystusa robią wrażenie inne, a to z calą 
prawdą psycholcgiczną cdbija się w ich posta- 
wach, twarzach, ruchu rąk. Te ręce! Niektóre 
z nich zaledwie odgadnąć można, tak się za- 
tarły — a przecie gdyby kto zasłonił głowy, to 


z samego rachu 'ąk mógłby odgadnąć, co się | 


w której duszy dzieje, tyle w mich jest cha- 
rakteru, możnaby prawie powiedzieó: tyle fi- 
zyonomii. Wszak oblicze Chrystusa,, najbar- 
dziej zniszczone, znikło prawie całkiem, a je- 
dnak ta para bladych, delikatuych rąk, rozło- 
żonych bezwładnie niemal na białym obrusie, 
mówi wszystko i dopełnia niejako, czego już 
nie można doczytać się na twarzy. Z tych rąk, 
|z konturu pochylonej łagodnie głowy, z śladów 
i twarzy, które się zachowały, można się domy- 
8iać, jak wyglądał, co czuł ten Chrystus Le- 
onarda. On jeden nie stracił spokoju ducha, 
i tylko mu bardzo smutno i coraz to smutniej... 
Przejrzał w tej chwili całą nędzę i złość ludz- 
ką, cały fałsz i niewdzięczność, wie, że zdrajca 


zaciął się w sobie i do końca wytrwa w zbro- | 


dni, i żal mu i wstyd za niego. Jedno słowo 
skruchy, mniej nawet, jedno drgnienie serca 
ku dobremu, a Syn Człowieczy odpuścićby go- 
tów i otworzyć swoje raraions grzesznikowi, — 
dla najzakamienialszych jest jeszcze w tem ser- 
eu miłość i chęć przebaczenia. 

I nad złością Judasza i nad złościemi 
wszystkich wieków ogarnia Chrystusa żal bez- 
brzeżny a milczący, który dopiero za chwilę 
odezwie się na progu wieczernika w słowach: 
„Smutna jest dusza moja, aż do śmierci...“ 
A Jndssz? Cyfnął się i zamknal w sobie, za- 
parli się 'w złom i milczy. Nie chciałby 
wprawdzie zdradzić sią przed towarzyszami, 
lecz w Chrystusa patrzy ostro, twerdo, bez cie- 
nia skruch,. Upokoszyć się? Wyznać winę ? 
grosić o przebaczenie? Nigdy — co się ma 
stać, niech się stanie — jamu serce nie zmię- 
knie Jest w tej duszy jakaś zacięta py ha 
złego i nieugięty opór w obec głosów sumie- 
nia. I tu dopiero, między temi dwiema po-ta- 
ciami, jest najdramatyczniejszy stogunak: Bóg, 
pokrzywdzony przez człowieka, przebaczyłby, | 
człowiek przebaczenie odpycha w ostatniej i 
chwili, któraby jeszcze mogła uratować go i 
zbawić. 

Wrażenie, jakie sprawiają wszystkie ta! 
postaci, jest jeszcze tem silniejsze, że Lieonar - | 
do uwzględnił jak najdokładn ej rzeczywiste ! 
cświetlenie, padające z okna ref.ktarza, malo- j 
wał w ten sposób, jak gdyby światło padało! 
nie na Ścianę, ala w isclo w głąb wieczer-; 
nika. W ten spcsób sala malowana, przed! 
tórą się sioi, wydaie się jakby przedłużenieia | 
rzeczywistej, w której się stoi: efekt perspe- | 
ktyficzny podnoszą jeszcze, biegnące w głąb 
obrazu, deski zodłcgi, kasetenowany sufis! 
j ścisny podzielone na kwadratowe, ornamen- ! 

tem wypełnione pola, która oczywiś ie zmniej.! 
szają się I zwężają w sto unku do oddalenia. | 
| Jaki był koloryt fresku, tego można sią 


s 
+ 


których wspomniałem. W samym obrawie | 


głowa Chrystu a widniejąża na jasnem tle' 
drzwi w głębi wieczernika ; Średnio jasne są 
i glowy i postacie apcstołów, podnie-ione ciemną + 
barwą ścian; najciemniejszym punktem jest 
głowa Judasza, z odwróconą od światła twa- 
rzą, której ostry, krogulczy profil tem ciemni-j 
odrzyna się na tle blado niebieskiego rękawa 
W ten sposób sumym rozkładem 
świetłocienia podkreślał da Viaci charaktery- ! 


jstykę figur. f 


Jak takie dzieło musiało porywać i za-| 
chwycać współczesnych, gdy nas jego szczątki | 
tak poruszają i zdumiewają! Cały wiek XVI: 
| w opisach i uwagach nad Wieczerzą nie umie: 
zoealeść słów na jej pochwałę, a Paulus Jo- 
vius podaje, że kiedy Ludwik XII strącił; 
z tronu medyolańskiego Ludwika Moro, zaraz | 
w pierwszym dniu po zajęciu miasta udał się | 
do refektarza Santa Maria delle Grazie z ksią:, 
|żąłami Ferrary, Mantuy, Sabaudyi, z Cezarem j 
|B rgią, z tłamem wodzów — i tak się zapalił 
' do Leonardowego dzieła, że pragnął wyciąć 
[całą ścianę i przenieść do Paryża. I bodaj, 
„że póki z tego muru nie spadnie ostatni 

szczątek farby, póty nań wieki całe z ža- 
'lem i cz:ią patrzeć będą. 


1 


Łucyan Rydel. 


rz 


Le zwyczajów wielkanocnych. 


| swięto wielkanocne mężczyźni kobiet, a kobie- | 
ty mężczyzn nie ważyli się napastować o jaja | 
i inne podarunki, co pospolicie nazywa się| 
dyngować, ani do wody ciągać, bo swswole ta- 
| kie nie odbywają się bez grzechu śmiertelnego 
li obrazy imienia Boskiego“. 


z A w PAN = 
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PRZEGLĄD z dnia 8 Kwietnia 1846. 
znalazł ustęp następujący: „Niedziela wielka- 
nocna i dwa dni następne pełna są nierządnej 
zabawy, obmierzłego dyngowania i rozmaitych 
gusel. Mężczyźni i kobiety łupią się, dyngują 
wzajemnie o podarki, mianowicie jajka, ciągną 
się do wody, przyczem niejednego duszą, albo 
topią, smagają się rózgą i pięścią*. W zbiorze 
kazań z r. 1462 czytamy: „Wezoraj spowiadali 
się, jutro biegną do domów, napastując dobrych 
ludzi, wołając : daj jaja, daj jaja*. Michał z Ja- 
nowca (w końcu XV w.) zakazuje najsurowiej, 
by nikt nie śmiał chodzić za okupem -„po dyn 
gusom*, ponieważ wielu w ten sposćb się topi. 

Na początku XVII wieku, w starej książce 
z 1608 r, zawierającej prognostyki pogody, 
czytamy następna wróżby derzozu, nazwanego 
tu żartobliwie dynzgusem : 


Drwa nie ohg gorzeć, kucharka narzeka, 
Dym dusi w kuchni, aż ».ieboga stęka; 
Susz się, niebogo, * netże dyngus będzie. . 


Wkrótce potem ukazała się książeczka pod 
tytułem : „Szmigutst na wesołe Zmartwychwstia- 
nie Pańskie", zawierająca wierszowany opis tej 
zabawy. Tytuł ten dowodzi, iż w XVII w. 

iobok wyrazu dyngus, używano jako jego syno- 
nimu wyrażenia, które się dziś przeobraziło 
w śmigus. 

W dzienniku podróży po Polsce Jana Fag- 
guiolego znajdujemy pod datą 16 kwietnia 1661 
r. ustęp następny: „W dzisiejszy dzień wiel- 
kanocny, starodawnym tego kraju zwyczajem 
jest, iż 1uężczyźni sprawiają tak zwany dyngus 
kobietom, skrapiając je wodą, a to szezególniej 
się dzieja między kochankami. Na drugi zaś 
dzień Wielkiejnocy białogłowy zwykły się od- 
wdzięczać, a taka wzajemna łaźnia przeciąga 
się eż do Zielonych świątek*, Wraszcie przy- 
taczaia ustęp: O dynyusie z pamiętników ks. 
Kitowicza; a więc z końca XVII w.; powiada 
on: „Wa wszystkich klasach w poniedziałek 
wielkanocny oblewają kobiety wodą, a we wto- 
rek i w dni następna, kobiety oblewały męż- 
czyzn. Parobcy zaś po wsiach lapeli dziewki, 


| złapane wiekli do stąwu lub rzeki i tam wziąw- 


szy za ręce i nogi wrzucali, albo teź włożyw= 
szy w koryto przy studni leli wodą póty, póki 
tim się podobało. 

Zwyczaj dyngusowania rozpowszechniony 
jest wsrod ludu po ziemiach polskich. Miejsca 
by nie stało, gdybym chciał przytoczyć wszyst- 
kie miejscowcści, z których posiadamy wieści 
o dyngusiee W ziemi malborskiej „w drogie 
święto wielkanocne odbywa się szmaguster: 

| smagają rózgami i polawają wodą dzieci i dziew- 
częta ; w trzecie święto dziewki probują oddać 
wet za wać chłopakom*, (Wisła, IIT, 735). 

Przytoczyłem ten przykład dia tego, że 
nazwa zwyczajn oblewania dziewcząt wodą: 
sziaguster, do której analogię posiadamy w 
przytoczonym wyżej tytule książeczki z XVII 
w. w wyrazie: szmigursł, jest również analogią 
; do wyrazu: śmiyus używanego obecnie na okre- 
ślanie zwyczaju oblewania wodą w poniedzia- 
łek wielkanocny. ; 

Wyraz Smigus znany jest w postaci Śzmi- 
gurst z początków XVII wieku, a w formach 
Szmigus i śmigurst pojawia się w końcu tegoż 
stulecia. Lud polski używa go obecnie w po- 
staciach: Szmigus, śmigust, śmiergust, szmigust, 
szmagust, lub też w formie śmigus, rozpowsze- 
chnionej wśród warstw inteligentnych. 

Naniasowo wspominam, że zwye aj oble- 
wania się wodą w poniedziałek wielkanocny 
nazywa lud w miktórych okolicach Polski: 
świętym lejlkiem, oblawnaszką, polewaczką itd. Są 
to wyrazy czysto polskie, utworzone od głó- 
wnej akcyi zwyczaju; nie są one pierwotnemi, 
ale z biegiem czasu zastąpiły nazwy pierwo- 
tne: dy :gus i śmigus. 

Wyrazy dyngus i śmigus są pochodzenia 
niemieckiego. Dyngus pochodzi od niemieckie- 

go: D:ng, didgen, Niemiecki, nienżywany dziś 
jaż wyraz dingen znaczy: wzkupywać się (od 
rabunku n. p), a więc Ding i pochodne od nie- 
go Dignus lub Dingaiss znaczą: wykupno (od 
podpalenia, rabunku ivd.), kontrybucyę Oczywi- 
ścia więa początkowo polski wyraz dyngus ozna- 
czał kontrybacyę, pobieranie datków cd wyku- 
puąevch sią od polewania wodą. 

migus, jak widać z dawniejszej postaci 
tago wyrazu szm'gurs: i gwarowej  Szmiguster 
pochodzi od  miemiackiego: Schmackostern, 
(Schmeckostara, Szhmagostern, Szbmagustern) 
Wyraz ten oznaczał uderzanie rózgą brzozową 
w poniedziałek wielzanocny. 

Zwyczaj bicia rózgą brzozową w ponie- 
działek wielkanocny rozpowszechniony jest w 
Prueiech zachodnich i wschodnich, w Marchii 
brandenburskiej, na 3zląsku 1 Morawach, w 
Czechach i w Hesyi, a więc w krajach dawniej 
lub obecnie przez ludność słowiańską za- 
mieszkałych. U Polaków zachował on się ró- 
wnież, po części zaś przeniesiono go na nie- 
dzielą kwietnią, w któcą bijąz poświęcaną pal- 

wą, powtarzają słowa: nie ja biję — palma 
bije Uderzenie gałęzią wierzbową, które obja 
wia sią tak u ludu naszego, jak 1 w innych 
krajach wśród rczmaitych okoliczności, da się 
odnieść perwiastkowo do kultu przyrody, roz- 
powszechnionego swojego czasu nietylko u Sło- 
wian, ale u wszystkich ludów kuli ziemskiej. 
Gałącka brzozowa bsła symbolem budzących 
się z wiosną sił przyrody, a uderzenie okrytą 
pęczami i kotkami gałęzią było symbolistycz- 
nem przeniesieniem tych nowo-obudzonych do 
życia, płodnych i potężnych sił przyrody do 
organizmu uderzonej soby. Mialo ono wypę- 
dzaó demonioczne, szkodliwe siły, znajdujące się 
w ciele ludzki m, miato zapewnić uderzosemu 
zdrowie i czerstwość przez rok cały. 

Nie tu miejsce i czas wdawać się w ba- 
dania co do przyczyn, które spowodować mogły 
zwyczaj oblewania się wodą. Być może obla- 
wanie to symbolicznia przedstawiać miało o- 
rzżwiający, budzący do życia wpływ desz- 
czu. Fakt jest, iż z azusam drogą kojarzenia 
sią pojąć, zwyczaja uderzania rózgą i oblewa- 
nia wodą połączyły się, zlały się w jeden. 
W skutek tego i wykupno od bicia rózgą sta- 
ło się obowiązującem i przy cblewaniu wodą. 


j Zwyczaj wykupywania się od bicia i od po- 


lewania wodą naprowadza na pochodzenie 
trzeciego zwyczaju połączonego z świętami 
Wielkanocnemi, na pcchodzenie pisanek. 
Wszędzie prawie znajdujemy jako przed- 
miot stanowiący wykupno — pisanki. Dzie- 
wczęta dawały chłopcem w okup większą lub 


„Zabraniajciee, aby w drugie i trzecie! mniejszą ilość pisanek. Ze kraszenie jaj w 


święta wielkanocne jest zwyczajem prastarym, 
o tem świadczy najlepiej zachowany z XIV 
wieku słownik czeski, który wyraz „krasli- 
ce“ określa jako jajko malowana, to Jesi 
pisankę. i 

Zapytaóby więc zależało, zkąd pochodzi 


Tak brzmi artykuł XXXIV uchwał syno-; zwyczaj dawania pisanek w okup. Odpowiedź 
ka traktowała dotąd jako doniosłą, uroczystą du dyecezyi poznańskiej z r. 1420. Prof. Brneck- į najprawdopodobniejsza: bo na Wielkaność z da- 


iner w kazaniach średniowiecznych polskich wien dawna święcono jaja. Jeżeli jednak ze- 


chcemy pójść jeszcze dalej i zapytany jaką by- 


ła przyczyna święcenia jaj, to odpowiedź bę- 
dzie jeszcze bardziej hypotetyczną, i zaów się- 
gnie po wyjaśnienie do symboliki. Jajo jest tu 
symbolem płodności i płodnej siły przyrody. 

W okresie w którym kościół katolicki u- 
stanawiał obchód świąt wielkanocnych, odbywał 
świat pogański uroczystości wiosenne, uroczy- 
stości na cześć budzącej się ze snu zimowego 
przyrody. Kosciół katolicki, kierując się mądrą 
polityką, chcąs aby wzniosła wiara w Boga — 
człowieka przeszła do serc, opanowała umysły 
nawróconych pogan, przejął z ich wiary te 
obrzędy, które się z dogmatami katolicyzmu 
bez uszczerbku dla tychże pogodzić dały. Dla 
tego także największa swe święta: Bożego na- 
rodzenia, Wielkiej nocy, Zielonych świąt, usta- 
nowił w porze w której poganie swoje uroczy- 
stości obchodzili, i zatrzymał niektóre obrzędy 
z niemi połączone, dając im jednak podkład 
przyczynowy zastosowany do swych dogmatów. 
Wiosenna święto zmartwychwstania przyrody 
uczynił świętem zmartwychwstania Zbawiciela. 

Ztąd teź w święta wielkanocne napotyka- 
my zwyczaje, stanowiące dawniej część obrzę- 
dową uroczystości wiosennych na cześć budzą- 
cej się do życia przyrody. Do ich rzędu zali- 
czyć wypada bicie rózgą brzozową i oblewanie 
„wodą, oraz święcenie jaj. 

— a — 8. 


4 izby sądowej. 
Tarnopc! 4ekwietnia. 
(Radykat przed sądzm.) 

Przed tutejszym sądem delegowanym od- 
była się dziś rozprawa przeciw p. Budzynow. 
skiemu, redaktorowi Radykału, oskarżonemu o 
obrzzę honoru urzędnika w słu bie. 

Rozprawa rozpoczęła się odozytaniem do- 
niesienia tutejszego starostwa, w którem opi- 
sany był przebieg zajścia na zgromadzeniu 
rusińskiem dria 1 go b. m między p. Budzy- 
nowskim a komisarzem starostwa p. Bukowozy- 
kiem. Pierwszy zeznawzł w charakterze świad- 
ka p. Bukowczyk, który opowiada, że w sku- 
tek ustaego polecenia starosty, uda! się w uni- 
formie służbowym i w asystencyi koncypisty 
starostwa p. Dniestrzańskiego, tudzież 1 żan- 
darma do pawilonu miejskiego ogrodu, gdzie 
się odbyć miało zgromadzenie poufae Rusinów. 

wiadek zeznaje, że interpelował przewodni- 
czącego ks Merunowicza czy zna osobiście 
wszystkich obecnych, na co ten odpowiedział, 
że zna tylko część, a resztę znają inni komi- 
tetowi w liczbie siedmiu, którzy razem z nim 
zgromadzenie zwołali. Podczas gdy świadek 
każdego pojedyńczo komitetowego pytał, czy 
zna osobiście zgromadzonych, Buadzynowski 
zwrócił się do komitetowych z wezwaniem, by 
nie odpowiadali komisarzowi, gdyż ten nie 
jest do tego uprawniony. Do komisarza zaś 
się zwracając, odezwał się słowy: „Kim pan 
jesteś, ja pana nie znam, niech się pan wyle- 
gitymuje*. — Gdy komisarz w grzeczny spo- 
sób refiektował Budzynowskiego, by zważał 
na to, do kogo i jakim tonem mówi, ten 
głosam donośnym powiedział, ża jeśli się nie 
wylegitymuje. on każe go przez żandarma 
aresztować. Wtedy to świadek w imieniu pra- 
wa ogłosił zgromadzenie za rozwiązane, a 
Budzynowskiego wezwał, by się z nim udał 
do starostwa. Budzynowski odparł na to, że 
z komisarzem nie pójdzie, lecz tylko z Żan- 
darmem, co też w rzeczywistosci nastąpiło. 

Drugi świadek, koncepista starostwa, p. 
Dniestrzański zeznaje, że stojąc we drzwiach 
w asystencyi Żandarma, miał scenę z Budzy- 
nowskim, który nie chciał na wezwanie łan- 
darma wylegitymować się zaproszeniem, a przy- 
trzymany przez żandarma, tudzież przez świad- 
ka za ręce, szarpnął się i prawdopodcbnie roz- 
myślnie trącił żandarma, tak, iż temu karabin 
zsunął się z ramienia na rękę, Co do innych 
szczegółów zajśzia, zeznaje świadsk podobnie, 
jak poprzedni. 

Trzeci świadek żandarm Jakób Kicia ze- 
znaje, Że miał polecenie stać przy drzwiach i 
nie wpuszczać nikogo bez zaproszenia. Gdy Bu- 
dzynowskiego wezwał do okazania zaproszenia, 
ten odrzekł, że żandarm nie ma prawa tego 
żądać od niego i chciał wejść na salę. Wtedy 
świadek przytrzymał oskarżonego, ten zaś ode- 
pchnął go i wszedł do sali. Wreszcie zeznaje, 
że słyszał jak Budzynow ki odezwał się do ko- 
misarza: Ja pana każę aresztować. 

Oskarżony nie przeczy zeznaniom świad- 
ków, twierdzi tylko, że żendarma rozmyślnie 
nie trącił, lecz, że chcąc dostać się do gali, 
wykonał mimowoli ruch taki, że żandarma 
odepchnął. Co się tyczy zajścia z komisarzem, 
bronił się p. Budzynowski twierdzeniem, że 
nie znając komisarza, mógł go uważać za ja- 
kiegoś niepowołanego i nieuprawnionego do 
mięszanie się w czynności zgromadzenia. Bu- 
dzynowski mało się zresztą bronił, gdyż, jak 
sam na wstzpie rozprawy zaznaczył, czuł się 
o:ł,bionytn w.kutek dobrowolnego blisko czte- 
rodniowego postu. 

Sędzia wyrokujący uznał p. Budzyno wskiego 
winnym przekroczenia obrazy honoru w urzę: 
dowaniu z § 312 i skazał go na 1 miesiąc are- 
sztu. Obrońca dr. Schwarz zgłosił zażalenie 
nieważności, a sównocześnie prosił o wypusz- 
czenie podsądnego na wolną stopę, co jadnak 
do;iero po złożeniu kaucyi w kwocie 100 zł. 
nastąpiło. 

KRONIKA. 
Lwów 7 kwietnia. 

Mianowania. Prezydyum krajowej Dyrekcyi 
skarbu zamianowało komisarzami skarbu w IX. kla- 
gie rangi koncepistów : Czesława Popiela i Józefa 
Nentwiga, a koncepistą w X. klasie rangi prakty- 
kanta konceptowego Stanisława Boreckiego; pobor- 
cami podatkowymi w IX. klasie rangi: Mikołaja 
Sroczyńskiego, Mieczysława Fabiańskiego, Teodora 
Kozłowa i Włodzimierza Jasińskiego; dalej kontro- 
lorami podatkowymi w X. klasie rangi: Feliksa 
Radkiewicza, Stanisława Wodzińskiego, Karola Krę- 
żlewicza, :'erzego Burczyckiego, Janą Tułeckiego i 
Maryana Zajączkowskiego ; oficyałami podatkowymi 
w X, klasie rengi: Emila Kiszelkę, Wladyslawa 
Daczyńskiego, Maksymiliana Świżewskiego i Wla- 
dysława Sleczkowskiego, wreszcie adjunktami poda- 
tkowymi w XI klasie rangi Stanislawa Srokowskie. 
go, Michała Leśniaka, Grzegorza Dujanowicza, Wła- 
dysława Szczurkę, Jakóba Lufta, Karola Greka i 
i Klemensa Rojewskiego. 

Koncert spacerowy urządza we wtorek dnia 
14 b. m Towarzystwo prawnicze w Kasynie miej- 
akiem. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie klubu po- 
cztowego odbędzie się w piątek dnia 10 bm. 

Zmiana własności. Dobra Słobódka leśna w 


pow. kołomyjskim nabył p. Adam Jędrzejowicz, do- 
bra Barycz, Mianowszczyzna i Gijówka kupiii pp. 
Tadeusz i Fryderyka Jabłońscy od p. Augusty Ze- 
lechowskiej. 

Bilety tramwaju elektrycznego. Zwrócono 
naszą uwagę na to, że bilety tramwaju elektryczne- 
go są pełne stylowych i językowych błędów. 

W dni świąteczne pogoda nie dopisała. Kil- 
kakrotnie zdawało się, że wiosna zwycięży zimę, 
słońce ną chwilę przebijało się przez chmury, ale 
nadaremnie Zima zwyciężyła, śnieg sypał z chmur, 
termometr nie podniósł się ponad 2° R, Snieg, błoto 
i zimno, oto przyczyny, które psuły humor wędru- 
jącym po „święconem* mieszkańcom Lwowa. Panie 
pochować musiały nowe wiosenne tualety, i dlatego 
może na ulicach miasta ruchu wcale nie było. Nie- 
pogoda odstraszała od spacerów, Za to teatr w oba 
dni był pełny. 

Sprawą zmian w umtndurowaniu wojska 
zajmowała się w zeszłym miesiącu osobna komisya, 
na czele której stanął generał broni Arcyksiążę 
Fryderyk, Rezultat obrad — jak donosi Pressa — 
przedłożono już Najj, Panu. Wykluczając z góry 
wszelkie zmiany zbytkowne, pociągające za sobą 
znaczniejsze koszta — starano się wprowadzić jeno 
ulepszenia konieczne, skromne, a przytem gustowne. 
Największe zmiany nastąpią w umundurowaniu le- 
karzy wojskowych, którzy otrzymają odznaki służbo- 
we, podobne do odznak oficerów czynnej armii i no- 
sić je będą tak w czasie p:rady, jak i podczas 
wojny, — U oficerów mundury o jednym rzędzie gu- 
zików, zastąpi się mundurami o dwu rzędach, Ko- 
lor i krój mundurów zostaną te same, jedynie poły 
surdutów przedłuży się o kilka centymetrów. Krój 
bluzy ulegnie drobnej zmianie, będzie ona również 
nieco dłuższą, jak dotychczas. Iane projekty upadły, 
bądź to z powodu nadto wielkich kosztów, bądź też 
z powodu niepraktyczności. Niepraktycznymi okara- 
ły się również wprowadzone na próbę w niektórych 
pułkach szare płaszcze; postanowiono więc zatrzymać 
dawniejsze, granatowe. 

Berezyna. * O otwartej przed kilku dniami w 
Berlinie panoramie: „Przejście przez Berezynęś, wy- 
konanej przez Kossaka, Fałata i innych, pisze do 
Kuryara Warszawskiego p. Michał Wołowski: „Wi- 
działem sporą ilość dzieł tege rodzaju, i przyznaję, 
w pewnej części tylko oczom moim usprawiedliwił 
się rozgłos nowego dzieła. Główny kulminacyjny 
punkt panoramy — to jest przejście przez dwa mo- 
sty na wąskiej a tylko rozszerzonej bagniskami 
rzece — wydaje mi się zamazanym , mało plastycz- 
nym 1 na widzu wrażenia nie czyniącym. Ów most 
historyczny, który się trzykrotnie załamał pod ko- 
łami armat i konnicy, przedstawła jakby jedną zbitą 
masę, w której niepodobna ludzi od siebie odróżnić. 
Masa ta, zmieszana z sobą, i mojem zdaniem, może 
niekompetentnem, nieuplastyczniona, jak należy. Ten 
Sam niedostatek uderzył mnie w moście drugim, a 
lubo go wynagradzają pierwszoplanowe grupy i szcze- 
góły, Jak np. tu i ówdzie roźrzucone karety, sanki 
i powózki, a między niemi powóz z paru aktorkami 
franeuskiemi , przecież nad główną treścią obrazu 
wartoby jeszcze popracować nieco. Za to pejzaż jest 
niedościgniony w wykonaniu i czyni wrażenie kolo- 
galne, Grupa złożona z Napoleona, siedzącego na 
bębnie przed stogem , na którym pałą chorągwie i 
niezdobyte dotąd sztandary, aby się w ręce nieprzy- 
jaciela nie dostały, na tle szóstego szwadronu i szta- 
bu cesarza, stojącego po za nim, jest również prze 
P)szna, jak i szarża lecących na pomoc Neyowi ka- 
walerzystów.* 


Awantura na balu. Z Saratowa nad Wołgą 
donoszą o następującym zajściu: W _ ostatni dzieć 
karnawału odbywa się tutaj corocznie w sali hotelu 
„Rosya* wieczór niemiecki. Można na nin + spotkać 
nietylko reprezentantów wyższych sfer mieszczań. 
stwa niemieckiego, ale i mniej zamożnych mieszkań. 
ców, którzy za rubla bawią się całą noc, piją piwo, 
herbatę i pochłaniają dużo faworków. Wieczór w 
ubiegłym karnawale, został urozmaicony niezwykłym 
wystąpieniem jednego z Niemców; gdy bowiem po 
kadrylu dano hasło do mazura, gorliwy obrofza nie- 
mieckiego honoru na cały głos przeciwko tenu za- 
protestował, krzycząc: „Precz z mazurem, walca 
chcemy, mazura niech tańczą Polacy!“ Rozjętrzone- 
go Niemca policya pozwała do sądu o zakłócenie 
spokoju i epilog nastąpił w kozie, dokąd go sędzia 
pokoju odesłał na siedm dni, aby się nad dniosło- 
ścią protestu w skupieniu ducha zastanowił. 

W kościele katolickim w Lisewie, w lrusach 
Zachodnich wydarzyło się straszne nieszzęście. 
Podczas nabożeństwa spadła z ołtarza Matki Joskiej 
figura i ciężarem swym przygniotła kilkanaśca oaób, 
znajdujących się w pobliżu. Trzy osoby Ol niosły 
bardzo ciężkie stłuczenia. ad 

= Rosyjską nihilistyczną drukarnię w:kryła 
policya w Warszawie w jeduej z piwnic ni Kre- 
kowskiem Przedmieściu. W drukarni znaleziao re- 
wolucyjne odezwy w języku rosyjskim, przygtowa- 
ne do ekspedycyi. Wskutek tego odkrycia zaare- 
sztowała policya wielu Rosyan mieszkającch w 
Warszawie. i 

Pogłoski o powrocie Nansena okazay się 
według najświeższego telegramu z Petersburia cal- 
kiem bezpodstawnemi. Dochodzenia wykaż,y, że 
powstały one wskutek tego, iż rybacy ujrzyi byli 
na północy jakiś okręt, który im wkrótce znikł 
z oczu. Wiadomość ta podawana z ust de ust i 
w miarę tego urozmaicana,'urosła w przypuyczenie, 
że to Nansen powraca. Tymczasem o tym dzelnym 
żeglarzu jak nie było tak i nia ma žadné wia- 
domości, 

Konkursa, Wydział pow. w Kolbuszowej roz- 
pisuje konkurs na posadę lnstratora gmin z obo- 
rami 800 zł. rocznie, 

Dyrekcja poczt rozpisuje konkurs na prowi- 
zoryczne posady adjunktów budownictwa w dziale 
technicznym poczt i telegrafów z poborami X kla- 
sy rangi. 

Kuracyjne wino. Dr. Kazimierz Zgórski przy- 
gotował sobie na święta pięćdziesiąt flaszek dosko- 
nałego wina i miodu i ulokował je w piwnicy, zao- 
patrzywszy każdą flaszkę dowcipnym napisem: „co 
godzinę łyżeczka”, W przeddzień świąt, polecił dr. 
Zgórski przenieść część wina z piwnicy do mie- 
szkania, potrzebując je dla gości. Tymczasem słu- 
żący, wysłany w tym celu do piwnicy, skonstato- 
wał smutny i zupełnie nieoczekiwany fakt, iż wszyst- 
kie faszki zostały przez kogoś zeskamotowane. Wi- 
docznie nieznajomemu sprawcy podobał się oryginsl- 
ny przepis dyetetyczny na winie i postanowił s. 4 
wypijać je „co godzinę łyżeczka”. 

Wskutek ostatniego strejku zecerów ceny 
robót drukarskich podniosły się o 10 pret, 

Z Lubaczowa nam piszą: Kosztem i staraniem 
Władysława ks. Sapiehy przy współdziałaniu księdza 
dziekana Swadowskiego w kościele parafialnym lu- 
baczowskim w dniach 21 do 26 z, m. odbyły się 
rekolekcye dla oświeceńszej klasy powiatu ciesza- 
nowskiego. Była to pierwsza próba urządzania reko: 
lekcyi dla inteligencyi w małem miasteczku, a jak 
bardzo są one potrzebne, dowiodło liczne zebranie 
uczestników, którzy o kilka mil na naukę religijna 
pospieszyli. Rekolekcye zakończyła wspólna komunia, 
Książę Sapieha i kniaż Puzyna, który z Narola (a 
cztery mile odległego) na rekolekcye przyjechał — 
jak przez cały czas trwania rekolekcyi gorliwymi 
byli słuchaczami, tak i — przystępowaniem do gą. 


kramsrtów świętych byli budującym przykładem za- į witać w niej publiczność i zamanifestować, że go- | dałby się ani całości jego dzieł, ani żadnej z innych | 


równo dla ludu Bzezelnie w tym dniu zapełniającego 
kościół, jak i dla uczestników rekolekcyi. 

__ Dawniej szlschta polaka była pierwszą do walki 
z nieprzyjacielem o wolność i exl:ść Ojczyzny — 
dziś gdyśmy stracili niepodległ"ść -— bardzo p. żą- 
daną lyłoby rzeczą, aby jak najwięcej było mężów 
szlachetnie odczuwających potrzebę zachowania o-tat- 
riego skarbu, jaki nam pozostał, świętej spuścizny 
przodków, tj. wiary świętej, w obronie której nasz 
naród tak świetnie zajaśniał w historyi. Dopóki du- 


tów do pracy wszędzie, zawsze i z całem oddaniem 
swego talentu na usługi sceny polskiej... : 
l Zwrócił też na siebie powszechną uwagę p. 
,Sachorowski w roli Kuby, Pamiętamy tego artystę 
„w rolach dosadpie charakterystycznych, ?ączył om 
w grze zawsze siłę komiczną z głęboką iuteligencyą 
artysty; takim też był i Kuba w niedzielnych „Ło- 
| bzowianach*. 
Sute oklaski w tym ludowym wodewiła zbie- 
ral p. Myszkowski jako Protaży, przyczem obdarzył 


cha wiary cenić i pielęgnować będziemy, możemy | rozbawioną publiczność kilkoma kupletami okoliczno- 


z otnchą spoglądać w przyszłość. 

Kontrakt o wydzierżawienie gmachu skarb- 
koaskiego na lat 60 pp. Ziołeckiemu i Lityńskie- 
mu ogłoszony został w całej osnowie, Jestto doku- 
ment bardzo obszerny, nia będziemy więc go pow- 
tarzali, podnieść jednak musimy, że zredagowany on 
Jest dosyć szablonowo i zawiera kilka miejsc nieja- 
snych. Niejaznym rułaszcza jest $. 17. kontraktu, 
wkładający na dzierżawców rygory regularnej opła- 
ty czynszu Zamie:zczono tam bowiem ogólnikowy 
frazes, że gdyby najemcy którejkolwiek raty czyn- 
szu do dni 30 w całości, albo w części nie zapłaci- 
li, to tracą 5000 złr. z kaucyi i fundacya moża 
Żądać rozwiazania kontraktu. Otóż to słowo „w czę- 
oj“ jest wielca niestogowne i zapewne tylko przez 
brak n vagi prawnika układsjącego ten kontrakt do- 
stało się do textu, Jaka to bowiem ma być część ? 
Czy połowa, czy czwarta część ? To powinno być 
Jasno określone w interesie, zawartym na lat 60. 

Do myślenia daje także $. 15 ty koutraktu 
Postanawia on, że pp. Lityńskiemu i Ziołeckiemu 
przysługuje prawo wypowiedzieć kontrakt po upły- 
wie więcej niż dziesięciu lat dzierżawy, Jest to cał- 
kiem słuszne; za lat kilkadziesiąt mogą zmienić się 
radykalnie stosunki w mieście naszem, czynsz mie- 
Bzkań gotów znacznie się obniżyć, miasto może się 
wyludnić itp, tak, że dzierżawcy nie byliby w sta- 
nie płacić takiego czynszu. Z drugiej atrony atoli 
ten sam paragraf postanawia, że kontrakt najmu nie 
rozwiązuje się, nawet, gdyby gmach skarbkowski 
uległ kompletnemu zniszczeniu lub gdyby z polece- 
Dia władzy został zdemolowany. Cóż zatem ma 
w takim razie robić fandacya ? Chyba wystawić dzier- 
żawcom nowy gmach tych samych rozmiarów. Otóż 
mogłyby zajść wypadki, że taka ewentualność by- 
łaby dla fundacyi wprost ząbójczą Zatem i ten pa- 
ragraf powinien być o wiele jaśniej wystylizowany. 

Inne zarzuty podnoszone przeciw temu kon- 
traktomi uważamy za wielce przesadzone. 

Zmarli. Karol Jelonek, adjunkt Wydziału kra- 
jowego i żołnieiz wojsk polskich z roku 1863, — 
Antonins Werschlerowa, Żona oficysła poczt i te- 
| grafów we Lwowie. — Emila Rudnicka, żona prof 
guun. we Lwowie — Jan Kanty Kajetan Emino- 
wicz właściciel dóbr we Lwowie, 

Stan powietrza T. o 9 rano — 1 R, w poł. 
-| 3° R. Bar, 765. Podnosi się. Saieg, 


Dob:y przyjaciel, 
— Uóż, dostałeś nareszcie upraguione miejsce ? 
— Tak, dostalem .. 
— Dla czegóż więc jesteś taki smutny ? 
— Bo mój przyjaciel dostał daleko lepsze miejsce 
Szopenhaueryzmy matematyczne. 
Zdawało mi się, ża należy 
Rozpocząć fazę nowej ery 
I wciąż uparcie dowodziłem, 
Że 2--2 jest zawsze 4. 
Dopiero później, syt zawodów, 
, Dojrzałem (teraz wiem dowodnie), 
Ze 2--2, to pięć lub trójka 
(Różnie tam ludziom z tem dogodnie), 
Fóźciej zładzenia misłem takie, 
Zə jest najkrótszą linia prosta, 
Lecz patrzę ; tych, co po tej linii 
Idą, okrutnie życie chłosta ! 
Więc szczerze wierzę i najsilniej, 
Że linia prosta dłuższą bywa. 
Że lulziom widać z tem wygodnie, 
By krótszą była liaia krzywa, 


Z teatru. Wo środę: „Przeł ślubem“, ko 
medya w 5 aktach Kaz. Zalewskiego. Wo czwar- 
tek; po raz drugi „Sztygar* (Der Obereteiger), opea- 
retka w 3 aktach Zellora, W piątek: „Poskromienie 
złośnicy”, komeuya w 5 aktach Szekapira, zakończ, ; 
„Piosnki tyrolskie*, operetka w 1 akcie, słowa Ale- 
ksandra Baumana muzyka T. Koschata, W sobotę: 
po raz trzeci „Sztygar”, 


Literatura 8 Sztuka. 


* Z teatru. W niedziolę nowa dyrekcya pp. Ban 
drowskiego i Hellera rczposzęła swoje panowanie 
na scenie starego teatru skarbkowskiego. Okólnik 
dyrekcyjny, zamieszczony w poprzednim numerze 
Przeglądu objaśnił czytelników, jak dyrekcya paj- 
muje swoje obowiązki a ponieważ to słowo do 
Szerszej publiczności nacechowane jest sympatyczną 
szczerością i skromnością, — przekonani jesteśmy, 
Że nowi kierowaicy teatru lwowskiego 2 całym za- 
palem, z całym zasobem dobrej woli, z całym ro- 
zumnym patryotyzmem spełnią obowiązki względem 
sztuki pulskiej i literatury dramatyczuej i na tej 
drodze znajdą niezawodnie poparcie i uznanie w 
najszerszych sferach  inteligencyi naszego spole- 
czellstwa, 

Więc zbożnej, zdrowej i uczciwej pracy szczęść 
Boże ! 

Na pierwszy wieezór inauguracyjnego przed- 
stawienia złożyły się dw» polskia utwory: Fredry 
„Damy i huzary* i Anczyca „Łobzowianie”, 

Teatr cały szezelnie zapełniony od dołu do 
góry. Wśród publiczności mnóstwo twarzy obcych, 
F których się zazwyczaj w teatrze nie spotyka, 
W „Damach i huzarach* sami nasi dawniejsi arty- 
Ści, a wśród nich Gustaw Fiszer, w przepysznej, 
choć małej roli kapelana, pokazał lwie pazury cha- 
rakterystycznego komika o szlachetnym rysunku 
czystym, jasnym, a dosadnym. Pułk huzarów na 
urlopie dzielnie reprezentowali pp. Feldman (major), 
Hierowski (rotmistrz) i Wolehski (porucznik), a 
dwóch wiarusów o typie silnej charakterystyki ko 
szarowej i obyczajowej dobrze odegrali pp. Wyst cki 
i Kwiatkiewicz. Swiatek kobiecy, przypadkowy na 
kwaterze huzarów, złożony z Bióstr majora, jego 
siostrzenicy i fertycznych pokojówek, w akcyi dra- 
matycznej nieco hamowany przez autora, jak zwykle 
mię to dzieje z postaciami kobiecemi w fredrow- 
skich komedyach, znalazł dobre wykonawczynie 
w pp. Cichockiej, Kwiecińskiej, Gostyńskiej i Otrem 
bowej, którym pomagały, jako zalotne subretki pp. 
Gromnicka, Rybicka i Jankowska. 

W „Łobzowianach”, jako Tomek ukazał się 
po raz pierwszy, po dłuższej rozłące, p /elazowski, 
Przyjmowała go publiczność owacyjnie przeciągłymi 
oklaskami i brawami. Pan Żelazowski grając rolę 
Tomka przypomniał nam pierwsze kroki swojej 
artystycznej karyery, — jako Roman wystąpił on 
w niej po raz pierwszy w życiu w Krakowie. Ze 
tego hulakę, „parobczaka zucha*, gruł w niedzielę 
świetnie, z całą błyskotliwością dużego talentu 
kiego, — to u takiego artysty w takiej roli, 
kła — ale dobrze jest, że artysta stojący 
nowisku, gdy potrzeba bierze role 
jgzego swego repertuaru, aby po- 


obligacye 43/0 


U platne 1 maja 


ściowymi i patryotycznymi. 

W poniedziałek po poładuiu w równia zapeł 
nionym teatrze dawano „Kościuszkę pod Racławica- 
mi“, Rozentuzyszmowana publiczność prawdziwym 
grzmotem oklasków darzyła pyszną grę pp. Zela- 
zowskiego (lirnika), Feldmana (prezydenta), Myszkow- 
skiego (Katkowa), no i oczywiście Fiszera, który w 
roli żyda jak zawsze był nieporównany. 

„Baron cygański“, znana doskonała operetka 
Straussa zapełniła znowu wieczorem teatr po brzegi, 

Tu już po części prezentowały się siły trupy 
p. Myszkowskiego, z których, po kilku tygodniach, 
wybór dokonany przez dyrekcyę, ma wzmocnić na- 
sze chóry i operetkę, vozostającą nadal pod pana 
Myszkowskiego reżyseryą, 

Zresztą, w znacznej części starzy to znajomi z 
dawniejszej operetki lwowskiej, pop:zestajemy więc, 
na razie, na wymienienia ich nazwisk, mianowicie 
pp. Kliszewskiejj Radwan i Boguckiego, którzy da- 
wniej należeli i obecnie należą do składu operetki. 
Zaprezentował się także wczoraj newy tenor ope- 
retkowy, p Oczelski w tytułowej roli, Głos Bilny, 
o skali szerokiej, o barwie nieco barytonowej, nie 
postawiony jeszcze dobrze i potrzebujący najdes- 
potyczniejszej ręki wykształconego artystycznie na- 


uczyciela, ale rokujący najpiękniejsze nadzieje. Głos|i w każdym chrześcijańskim warstacie, 


p. Qizelskiego, jako materyał wokalny, o typie zdro- 
wej siły męskiej — jest bezwątpienia godzien, aby 
sią nim zająć, pokierować i ułożyć. Dziś śpiewak 
ten zresztą zdolny, zdraczą czsgem pewien, mały 
zresztą, brak muzykalnego wyrobienia, czasem ude- 
rzy niesmakiem i niepotrzebną szarpaniną — ale to 
są wszystko rzeczy, które się dadzą usunąć i » pa 
na Orzelskiego śpiewak będzie riezwykłej miary, 
tem bardziej, że jest bardzo młody i zaledwie swój 
zawód rozpoczynający, 

Przedstawienie „Barona Qygańskiego* odzna- 
czało się barwnością i wzmocnionemi chórami, któ- 
ryn jednak, ze względu na nowe sily, trzeba na- 
dać więcej spoistości i jednolitości, co, oczywiście, 
dopiero przy następnych spektaklach da się usku- 
tecznić. lks Ypsylon. 

* Złote słowa (La Parole dor, zbiór nowelek 
Pawła Hervieu). 

Męd.cy zalecają milczenie. 

Zuiate miłe Bogu jest aniołów pienie, 
Ale daleko milsze człowieka milczenie. 

Zaprzecza temu w nowelee p. t. „La parole 
d'or" humorysta frencnski Paweł Hervieu, znajduje 
bowiem, że są okcliczacści, w których gadatliwość 
prawdziwych cudów dokazać może. Przysłowie twier- 
dzi, że gdzia dyabeł nie da sobie rady, te psyła 
babę. Według Hervieu, gdzie posłanniczka dyabła 
da za wygranę, tum gaduła postawi na swojem 

Każdy gotów poprzeć mnóstwem przykładów 
to deświadezenie. Łatwiej obronić się od rozbójnika, 
niż od nudziarza. Nie zawsze można szukać przed 
nim ratunku w ucieczce, bo nudziarz nie domyśla 
się, że gospedarz. wystraszył, lituje się nad nim i 
niecierpliwie oczekuje jego powrotu. 

Hervieu bardzo dowcipnie wykazuje niezmier- 
ną siłę gadulatwa, nieprzepartą moc powodzi słów. 

W resursie toczy się rozmowa o komornikach. 
Obecni zgadzają się nato, że nie ma nic przykrzej- 
szego, jak być zmuszonym uiścić się wierzycielowi 
z długu. - 

Nie dane jest pierwszema lepszemn być wzo- 
rowym komornikiem, Dla wytropienia i zapędzenia 
w kąt dłużnika trzeba osobliwego talentu. Naj- 
większego fachowego uzdcluienia wymaga się od 
tych komorników, którzy specyalnie gonią za cudzo- 
ziemcami. (Cudzoziemiec łatwo wymyka się z rąk, 
znika bez śladu, nie wiedzieó w jakiej części świata 
go poszukiwać, 

W opowiadaniu Hervieu'a niejaki hrabia Na- 
resch wyznaje, že uwziął się kiedyś na niego ko- 
mornik Crampier, który obrał za wyłączny przed- 
miot działelaości swojej polowanie na nie płacących 
a zadłużonych Paryżowi eudzoziemców. Paryż tak 
wielki, że niejeden cudzoziemiec pochlebia sobie, że 
go wierzycie] nie odkryje i wraca doń hulać dalej. 
Crampier był w pcrozumieniu ze służbą hotelową 
i najoiespodziewaniej zjawiał się z wekslem. 

Crampier z niebącznym rozrautnikiem postępo- 
wał bardzo względnie; unikał wszelkiej łajaniny, 
prześladował swoją ofiarę głównie nieznośną obecno 
ścią swoją Godzinami czekał na ulicy przed bramą, 
pomimo deszczu i Śniegu, aby słów kilka o tym 
przeklętym weksla zamienić. Raniutko wsuwał się 
za slużącymi, zajmował siedzenie. Odwiedziny te 
bezustanne i nieuniknione stawały się tak dokuczli- 
wami, że dłużnik, najmniej troskliwy o zaspokojenie 
swoich wierzycieli, wolał po jakimś czasie sięgnąć 
do kieszeni, aniżeli ciągle spoglądać na ponurą 
twarz Crampiera, 

Hr. Nareschowi wcale nie spieszno było ure- 
gulować dawne rachunki  Zcstawiał to przyszłości, 
a tymczasem postanowił z kwoty, którą rozporządzał, 
zrobić inny użytek, ale nie wiedział, jak się uwol- 
nić od Orampiera. Ile razy powracał do siebie, za- 
sępiał się na myśl, że komornik oczekuje na niego. 
Napróżaoby próbo.ał przeprowadzić się. Crampier 
wyśledziiby nowe jego mieszkanie. Nie pozostawało 
mu jak albo zapłacić, albo powrócić do miłej oj- 
czyzny. Rozrywki Paryża przykuwały go do sto- 
licy, a musiałby się ich wyrzec, gdyby spłacił weksle, 

Wtem przyjaciel jego, książę Gierskoi, donosi 
mu, że spieszy do niego i stanie w tym samym ho- 
telu. Był to poczciwy chłopiec, ale język jego 
nigdy nie próżnował, Odarzał wielomównością swo- 
JĄ najżyczliwszych sobie. Właściwość ta nastrę- 
czyła Nareschowi myśl zułytkowania jej przeciw ko- 
mornikowi A i 

Naresch zeznaje Crampierowi, že Gierskoi wi- 
nien mn znaczną sumę i p:oponuje pewien procent, 
jeżeli ją od n'ego wydostanie. © ampier podejmuje 
się chętnie tej sprawy, Cóż, kiedy Gierskoi nie po- 
zwala mu nigdy przyjść do głosu, wierci językiem, 
nawet kiedy zanurza twarz do miednicy  Crampier 
czeka, aż ten potop słów ustanie, mruczy, poci się, 
dochodzi do przekonania, że nigdy na niego kolej 
nie przyjdzie 

Po 15 tu dniach komornik zdenerwowany, wy- 
cieńczony, oświadcza Nareschowi, że d'ł mu zbyt 
twardy orzech do zgryzienia, Wtenczas Naresch 
woła sąsiada : „Gierskoi, mam ci kilka słów do po- 
wiedzenia". Gierskoi przybiega, a Orampier na jego 
widok bezpowrotnie uwalnia Narescha od swojej © 
becności, z czego wynika, że jeżeli głos ludzki jest 
najpiękniejszy z instrumentów, gadulstwo jest naj- 
skuteczniejszą z broni, 

Inne nowelki Pawła Hervieu są nie tak nie- 
winne. Stara się on ująć berło, które śmierć wy- 
trąciła z rąk Guy de Maupassant'a, dodać ciąg dal- 
szy do francuskiego Dekameronu To pewna, że 
tytuł nowelki Hervieua: „La parole d'or“ nie przy- 


pożyczki 
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jego nowelek. 
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Gubrynowicza i Schmidta w ładnem wydaniu w dru- 
karpi W. L: Anczyca i Spółki. Tę ezteroaktową 
kom edyę poprzedza przedmowa pióra St. Kcżmiana. 
Pamiętny jest rozgłos, jakiego nabrała Lysi- 
strata w powyższym układzie scenicznym. Ukazanie 
się jej w druku pozwoli osądzić, czy uząsadnionemi 
lub niesłusznemi były podniesione przeciw niej za- 
rzuty. 
* „Grzmot*. Wychodzące pod tym tytułem od 
Nowego Roku katolickie pismo robotnicze rozwija 
się bardzo pięknie. Redagowane w duchu szczerze 
katolickim i narodowym stanowi prawdziwie poży 
teczną treść duchową dla szerokich warstw robotni- 
czych, bałamuconych ze wszech stron przez niesu- 
miennych agitatorów socyalistycznych. W ostatnim 
numerze 8-mym znajdujemy bogatą wiązankę arty- 
kułów, z których przebija szczere niekłamane 
współczucie dla wszelkiej nędzy ludzkiej i troskli- 
wości o dobro warstw robotniczych. Propaguje ono 
żarliwie ideę zakładania katolickich stowarzyszeń 
robotniczych i już może sią wykazać pewnymi 
sukcesami pod tym względem, ŻZawiązało się już 
bowiem w zachodniej części krajn kilka takich sto- 
warzyszeń, które jak najpomyś!niej się rozwijają. 
S,ołeczeństwo nasze powinno ze wszech miar 
popierać to młode pismo, które tak piękne a tak 
trudne zadanie sobie wytknęło, Cena prenumeracyj- 
na „Grzmotu* jest nadzwyczaj niska, gdyż wynosi 
wszystkiego 2 zł. rocznie, 1 zł, półrocznie, a 50 et. 
kwartalnie, Przy tak niskiej cenie powinno ono się 
znaleść w każdej chrześcijańskiej chacie robotniczej 
Redakcya 
li Administracya „Grzmotu* znajduje się we Lwowie 
przy ulicy Kopernika nr. 5. 


Część ekonomiczna. 


| Wiedeń 4 kwietnia. 

(w Bardzo spokojny tydzień przebyła 
giełda. Fluktuacye kursów była nieznaczne, co 
jednego dnia zyskano na kursie to drugiego 
ulotn ło się i tak w kółko obracsło się wszyst- 
ko przez tych pięć dni. Zaprze zyć jednak się 
nie da, że widoczne są oznaki zwrotu na lep- 
sze. Wprawdzie sytuacya polityczna we Fran- 
cyi i sprzeczne wota izby deputowanych i sə- 
natu, z których pierwsza jak wiadomo uchwa- 
liła rządowi p. Bourgeois wotum zacfania, a 
seaat wyraził mu swą nieufuość — dają sf» 
rom giełdowym wiele do myślenia i nie mogą 
przyczynić się do ożywienia ru hu ną giełdzie, 
wszelako już ta sama okoliczność, że stegnacya 
na targu nie może wywołać zniżki kursów do- 
wodzi, że giełda się wzmacnia i potrzeba tylko 
eg impulsu, aby wywołać na niej nowe 

ycie. 

, Faktem jest także, że g'ełda nasza zaczy- 
na już wchodzić w kontakt z najlepszą klien- 
telą, t. j. z publicznościę, potrzebującą papis- 
rów nie dla spekulacyi, ale dl} ulokowania 
w nich swoich oszczędności. Zakupna walorów 
lokacyjnych wzmagają się też z każdym dniem, 
co jest objawem wielce korzystnym. Korzyst- 
nym także motywem jest to, ża dochody przed- 
siębiorstw kolejowych rosn , Wobec takich 
konjunktur spekulanci w wesłem usposobie- 
niu rozpoczynają przerwę świąteczną i mają 
nadzieję, że po świętach wszystko będzie lepiej. 

Osiatnie notowania : 

Kredyty austr. 366'25, węgierskie 39850, 
Anglobanki 166-650, Uniony 301 50, Bankvereiny 
144—, Lónderbanki 24375, Ludwiki 22050, 
Czerniow.eckie 29250, Elvethale 28575, Renta 
papierowa 10120, srebrna 10120, austryacka 
złota 122*—, 4*/, sustr. renta wal. kor. 101-25, 
węgierska złota 12190), 4a węgierska renta 
wal. kor. 9905, dukai 665—, 20-frankówka 
9583'j,, marki 11:75, ruble 1 26Y,. 

Wiedeń 4 kwietnia. Spirytus 14*30—15. 

$ Ceny targowe we Lwowie. Miejski urząd 
targowy podaja w wykazie za miesią? marzec 
następujące ceny aruykułów żywneści: 100 kg. 
psznicy zł 743—763; żyta 638- 6:0; jęcz- 
mienia 492—507; owsa 646—6.58; mięs» wo- 
lowe 1 kg. 50—80 et, wieprzowe 50 ct, bara- 
nie 37, cielęce 49, smalec 70, słonina 70, mą- 
ka pszenna nr. 5 do nr. 00 et. 12 co 17; mą- 
ka żytnia nr. 3 do nr. 2 et. 9—13; bripy per- 
lowe 28 - 39 ct, jęszmienne 17'/,—18',, bre- 
czane 20'/,-- 211/4; grysik 21—22V,, ryż 30) do 

34, masło 95—1.16, ser osełkowy 34—384 para 
jaj 4 5 ot.; litr mleka Świeżego 9—1l ct, 
zbieranego 3'/,—do 5 ct, kwaśnego 4-56 ct, 
śmietany kwaśnej 3:—40 słodkiej 22—26 ct., 
para gęsi karmionych 2.50-35u zł, para ka- 
ozek zł. 2, para kur 116-126, 1 kg ryb zł. 1 
do 1.166 1 kg grochu 124,—26 et, fasoli 12 
do 14 cukra 35- 87, kartofli 2'/,—3'/, et., litr 
nafcy 18—24 ct. 

$ Wzmagające się zainteresowanie i wziętość, 
jakiej Kathbreinera kawa słodowa  doznajs pośród 
wszystkich warstw naszego społeczeństwa, skłoniły 
fabrykę do tego, że dv naszego dzisiejszego numeru 
dołącza cdbitkę oryginalnych paczek, na którą szcze- 
gólniejszą zwracamy twagę. 

"8 Galicyjsko-czeski ruch osobowy. Z dniem 
1 maja 1896 wchodzi w Życie nowa taryfa dla bez- 
pośredniego galieyjsko-czeakiego ruchu osobowego 
pomiędzy s'acyami Eger, Franzesbad, Karlsbad, 
Praga i Cieplice a stacyami ck. uprzyw. kolei pól- 
nocnej Cesarza Ferdynanda i siacyami ck. uprzyw. 
austryackieh kolei państwowych przez Pragę, Bohm, 
Trubau, Ołomuniec, Jagerndoaf i przez Przerów- 
Kraków. 

Przez zaprowadzenie tej nowej taryfy znosi 
się równobrzmiącą taryfę z dniu 1 czerwca 1893. 
Egzemplarze tej nowej taryfy są do nabycia u do- 
tyczących zarządów kolejowych po cenie 20 et. 


Telegramy „Przegłądu”. 


Wiedeń 7 kwietnia. »trejk pompie ów 
sktńozony. Przeszło 20) pompierów zgłosiło 
się do czntraluej komendy i oświadczyło goto 
wość wstąpienia napowrót do służby. Komen- 
dant Miller oświadczył im, że wszyscy, k'órzy 
nie są znani jako podżegacze, przyjęci zostaną 
napowiót w tej samej randze, jaką piastowali, 
jeżeli przez podanie ręki zobowiążą się do po- 
słuszeństwa i wiernego wypełniania obowiąz- 
ków. Stu siedmdziesięciu strażaków złożyło żą- 
dane przyrzeczenie, poczem przyjęci zostali na- 
powrót do służby. 

Rzym 7 kwietnia. Ogłoszono dekret kró- 
lewski, mianujący senatora hr. Codronchi'tgo 
ministrem bez teki i królewskim komisarzem 
cywilnym dla Sycylii na przeniąg jednego ro- 
ku. Komisarz ten rezydować będzie w Pajer- 
mie i zawiadywać będzie tamtejszą prefekturą. 
zaopatrzony on został rozlsgłemi pełnomoonie- 


wypłacamy obecnie po 100.10 prósz kuponu bieżącego przy zmianie na inne pa- 
piery wartościowe, które obliczamy jak zwykle po najniższym kursie. 
Zlecenia z Powinaji wykonujemy odwrotną pocztą bez 


oliozenia prowizyi. 


Lysistrata Aristofanesa w układzie St. Ko- 
żmiana z Prologiem, napisanym wierszem przez N. N, 
grana, jak wiadomo, w zeszłym roku na scenie kra- 
kowskiej wyszła teraz w druku nakładem księgarni 


twarci politycznemi i administ"acyjnemi. 
legać mu będą zwłaszcza wszystkie sprawy, 
wchodzące w zakres bezpieczeństwa publiczne- 
go, zarząd municypów sycylijskich i w cególe 


łania ministeryów spraw wawnętrznych, finar- | 
sów, robót publicznych, of wiaty i rolnictws 
Londyn 7 kwietnia Do „biura Reutera“ ; 
donoszą z Kairu, że silue oddziały darwiszów | 
zagreżwją miejscowości Murat tudzież for'ecy | 
Hela:b położonej nad morzem Czerwonem. Wi- 


dorznia  derwisze zamiar zaatekować | 


Fryderyk i Eugeniusz, 


oyi tutejszej. 


Gzaej, który potrwa ośm dni. Robotnice wie | 
deńskia nie wysłały swoioh reprezentantsk, c- 
świadozają, że same stworzą oddzielną organi 


stał i nawe pośról włośziaństwa w Czechach, | 
Morawii i Galioyi się szerzył. i 

Kilku mówców gzniło wiedeński:a socya- | 
listom tù, że mięszali się do cstetuich wybo- | 
rów də Rady miejskiej w Wiedn'u. Ad 
przedłożył 1ezolucyę, która potępia projekt re- | 
fosmy wyborczej, sle w każdym razia uważa | 
go za zdobycz zwłaszcza dla agitacyi socyali- | 
stycznej 

Par,ż 7 kwietnia, Onegdaj na piscu = 
šcigów miały miejsce demorstranye przeciw 
gabinetowi. Gdy prezydent Fenre odjeżdżał 
tłumy pabliczności wołały: „Niech żyje Faure! 
Niech żyje senat! Pre z z Bonigeoi:! Precz! 
z gabinetem !* | 

Madryt 7 kwietnis. Rząd ma polobne za- | 
miar wysłać we wrześniu dalszych 4) tysięcy i 
wojska na Kubę. 

Waszyngton 7 kwietnia. Izba reprezentan- | 
tantów 244 głosami przeciw 27 przyjęła spra- | 
wozdanie mięszsnej komisyi, która sią oświad- 
czjła za przyjęciem uchwslorn*j przez senat 
rezoltcyi w sprawie rowstsńców kubańskich, 

Wintorthur 7 kwietnia. Wczoraj odtył się 
tu kongres szwajcarskiego związku robotników, 
w któcym wzięło udział 425 delegatów. 

Londyn 7 kwietnie. Z Suaximu donoszą 
że oddział derwiszów z Berberu przybył de! 
Hanid, w:zelako zaatakowany został z nie- 
nacka przez Arabów, sprzyjających Angli- 
kom. Darwisze strąciii przeszło 20 ludzi i 
uciekli. 

Konstantynopol 7 kwietnia. Urzędownie o- 
głoszono uominacyę Niazi beja jeneralaym ko-| 
misarzem tureckim w Sofii. 

Londyn 7 kwietnia. Dziś odjeźłża do Pe- 
tersburga missys angielska z ks. Connaught na 
czele, które reprezentować będzie rząd angiel- 
ski przy koronacyi cara. 

Dzienniki tutejsze otrzymały z Nowego; 
Yorku depesze, że pomimo uchwały kongresu 
uznajączj powsłańców kubańskich za stronę wo- | 


jającą, prezydent Clcveland prawdopodobnie 
nie przedsięweźmie żadnych kroków w sprawie 
Kuby, 
Z Johannesburga den'ezą, że Anglia po- 
dobno godzi się na to, aby annulować konwen- 
cya z r. 1834 i zswrzeć nowy traktat gwa- 
rantujący zupełną niepodległość Transwaalv. 


" - NADESŁANE. : 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
oną za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


Uczeń aptekars«i lub młody 
Me=gsister farrmacyl zajdzie umie- 
szczenis w aptece w Husiatynis. Oferty pad 
adresem J. Wodyński, aptekarz. 


—— R m6 


| 

| 
„Odol jest znakomitą wodą do zębów i 

w każdym w-glądzis polecenia godny. Przy- 
jemny i nader orzeźwiający w smaku nie za- 
wiera Odol absolutnie nic dia błony śluzowej 
ust lub dla zębów szkodliwego. Odol cdpowia- 
da wymogom, jakie na podstawie studjów o 
mikroorganizmach jamy nsnej postaw:łem. 
Odel jest antyseptykiem, któr przeszkadza 
proce om gnicia i fermentacji w ustach, a więc 

niemiłej woni i dziurawieniu zębów. 
Dr. J Hession 
specjalista w choro! ach sebów i ust. | 


Kłegznckia kapelusze, modele paryskie 
i wie 'eńskie, w największym wyberze po na- 
der przystępnych cenach poleca Anną Szałkie- 
w cz, Lwów, ul. Akademicka 8. 


' Wszech naak lekarskich 


Dr. Albin Padalawski 


F. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumstn , 
Fingerai Frisch we Wiedniu profesorów: Ligssara i Caspers 
w Berlinie i proiesorów Guyona i Fourniera w Paryża 

Specyalista chorób skórnach, wenorycany ?: 
płciowych i narzadu moczowego. 
w chorobach pecherzowych, szczęgójw'! 
Operator kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 wa Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 8 -5 
Wyłącznie da kobiet ań 2—3. 


Spacyalista w chorenach żaćąńka, kiszsk i aętezby 
Dr, Bug. MKozierowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach w | 
deńskich, berlińskich, tudzież prof  Mariiusa w k | 
stoku, mieszka przy ul. Kopernika |. 3 | piąt« | 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 3—5 pn poł, | 

| 

l 


$ oara chorób dzieci 


- Dr. Stanistaw Womidłowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy 

tecie Jagiellońskim, po nabyciu stadyów w klinikach prof 

Wiederhofera we Wiedniu Henochą w Berlinie Eps'einz 

td. ordynnje o: 3-4 ulica Uząrneckio”o i. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego) 

Dia chorych ubogich od 9—19 rans. 


FG 


"Pod. | 


sprawy, należąca dctychczas do zakresu dzim- i 


arcyksiężna Bianka, | 
ksążę Cuv:berland z żoną, całe ciało dyplo-| 
matyczne, dostojnicy dworsay, ministrowie, na- f 
mies'nik, naczelnicy władz cywilnych i woj-: 
skowych i mnóstwo innych osćb z arystokra- i 


Praga 7 kwietnia. Wczoraj rozpoczął sią | £raja w kwocie 5).0.0 zł w. a 
tu piąty kongres partyi socyslno demokratr- | mseme > 


|) August Sshəllsnbəarg i Syn 


erig 


8 


A Adwokat krajowy 


Dr. 'Włodzimierz Godlewski 


otworzył; kancelaryę 
UE LWOWIE 
ulica Akademicka 1 12. 


| M. JONASZ 


dom bankowy i kantar wymiany 


do wszystki:h ciągnień 
Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al part. 


„Zlecenia z p'owincyi wykonuje n'ezwłocznie baz dołi- 
czenia jak ejkolwisk prowizyi 
Na lo, zatupiony w tym kautorze, pad a główna wy 


Rak zał-śemnia 1953. 


Doe wakowy i kantor wymiany 
poł fong: 


Lwów, ul. Karola Lndwika l. 1 w gmachu dyr. | 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego | 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 

| losy tak krajowe jas i zagraniczne oraz 

| 


losy da spłaty mies'ęczne 
pod jak cajkorzygtniejszemi warunkami. 


Wydawz ctwo zazsiy łosgowzń „Nadzieja” pre 
numarata rocosos zir, 178, pa prowincyi 1.86. 


t'wów dnia 7 k.ietnia (Z Izby handlowej). 

AMkcfe za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł m, k 2135) do 223.50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassks 
po 200 zł. w. a. 291.— do 295.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 3%5.— do 335—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł, w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 258.— do 260. 

filety zastzwna za 100 zł; Banku hipot. galic. 
2 proc. los, w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110. do 
110.70, 4 i pół proc. łos w 50 lat. 99.8? do 100.53. Banku 
kraj 4 i pół proc los. w 51 lat. 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.60 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem. 4 proc. (I. emisya) '97.87 do 98.0 4 proc. los 
w 42 i pół latach 97.60 do 98.3), 4 proc. los. w 56 lat. 
97.30 do 98.2), 

śtwiigi. za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.0 do 93.20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc 102.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.—, 4 i poł proc 
99.80 do 100:50, 4 proc. z r 1891 97: — do 97.70, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97.50 do 97.80. 

Rłomsty. Dukat cesarski 5.6) do 5.70. Napoleondor 
950 do 9:69. Półimperysł 9.7» do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.20do 1.25 1 '0 marek niemieckich 58.50 do 59. —. 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z daiem } maja 1395 (czas erodk -enropajski). 


Do Lwowa przy: Pocigsgi 
chodzę, ; 


= | pospieszne | osobowe 


7-00) soe! 8,0 


Z Berlina . 
Z Krakowa (Wrocławia 
i Wiednia - a + 
Z Warszawy , x r; 
Z Muszyny - Krynicy 
zrzez Wzznów ud 1 
czerwca do 30 września 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rze- 
szów (od 35 czeriyca 
do 15 września) , 
Muszyny Krynicy I 
Mszany d. przez Tarnów 
Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów P 
Z Eczwadowa i Nad. 
brzezia . á . 
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mezó-Ls borez, Pesztu, 
Miskolcza prrez F'rze- 
myśl . å . . 
Z Chabówzi przez Prze- 
wyl . ` . . 
Z N. Zagórza p, Przem 
Z Chprowa p. Przemyśj 
Z Ławocznego, Peaztu, 
Miskglcza, Munkacza , 
Z Hrehenowa, od 10go 
lipca do 31-go sierpnia 
Ze Skolego i Stryja a 
Z Chsrowa i Stapiałą- 
wowa przez Stryj 
Z Suczswy, Husłetyna, 
Woroniank:, Feczeni- 
Żyna, Herhomethu, Czu: 
dyus, Radowiec, Eim- 
porunyn, Bukar, i Jaas 
Z Suczawy, Czortkowa, 
Woron., Kałusze, łab, 


14: | G'RŁO 


840 | 5-710 


Í 
7:00) 906 9%: 
906 Ro: 


1'9? 
10 


to 


Z 
9-06 


pos 


8:16 
810 


rung., Bunarósztu i Jass 
Z Buczawy, Radowiec, 

Berb. i Czudypz (każd, 

ponledzizłku), Supowu 
2 Buczawy, busstyna, 
Ralusza, Nowtzielicy, 
itauowien, h intpoltugn, 
Jada i ukara 5 
Ł Bokala 1 Jarostuwiz 
przez Rzwę zustą 
z Bslzca . s 
£ Podwołoczysh i Bro. 
dów Ba dw. Pudsamcze 
Z rodwołoczysk i Bro- 

dów na dworz. główny 
Z druuchowie od 12 nia 

je do 10 września | 
Z Zimnej wody co iwige 

ta i niecziuli uź do odw. | 
Z Janowa * , ,. 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


KErakuws, Wiednia, Wru- 
ełavia, Berling , "IE 
Warsrawy . . 
Muszyny-Krynicy przer, 
Tarnów tyiko cd 1-gu 
czerwca do 30 września 
Musz,-Kr. przez larnów |. 
Chabówki przez Tarnów 
MUZ. Er piet ŃZESŁÓW 
Chahówki przez Rzeszów 
wozwaĝowa t Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
iso- Laborcz [Peaztu, 
Misk.) przez krzamyśl 
N, Zagórza przez Przew, 
Cbabówki prz. Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
fawocznego, Munkacza, 
Miskołcza, Pesztu ý 
lirebenowa tyiko od 10 
lipea do 31 sierpnia . 
Skolego i Stryja . 5 
Stanisławowa i Ghyrowa 
przez Stryj , . 
Chyrowa przez Stry, 


4-00 


Suczawy, Jass, Bukare- 
sziu,Husiatyna, Woro- 
nieuki, t'eczeniżyna, 
Barhumetu, Czndyna, 
Raduwiec, Kimpolunga 8-16 

Suczawy, Śłobody rung., 
Qzudyna i Herhomethu 
cv poniedz,, Radowiea 

Suczawy, Ja3s, Bukar., 
Gzortkowa, Kałusza, 
W oronienki, Kunpoi, 

Buczawy, Jass, Bukar., 
Hnsiatyna, Kałusza,No- 

wosielicy, Radowięc . | 


| 1078 * 
tas 


ivyo 


Sokais i Jarosławia przez 
S 710 


Kawy rosky 
Belzca . s >, 
Fodw, i Brodów z Podx. 
Podw, i Brodòw z gi. dw. 
Brzuchowic ud 12/5 —10 

wrzesnia w dni powsz, 
Brzucnowie od 12;5—10;9 

w niedzielę i święta « 
Zimn. wody od 12/5—104$ 
Do Janowa . W” 


10-14 | 10-44 
8.50 ose 
R*30 

246 

845 

9.35 | 4:08 | 5-46 
, Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz 5 m. 59 rano. 
W biórze in'ormacyjaem c. it. austr. kolsi państwo- 

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja I. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strsfowych, okrężnych, dowolnie zesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf I rozkładów jazdy 
w formacie kieszenkowym  Informacya w uprawach tary- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejszj À 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. de 
kow% europejski = godz. 1236 pu: 


PRZEGLĄD z „am 8 «wietnia i999. 
"W Polec: sie handel win Ludwika PtedtnatUllera we L 


>? 


NIESECH| NTTEWTTYENNYYOTTWNZEN ICH; 
Lawn-tennisy, Krokiety 


AArikiety, wolanty, serso 


R WM APT 


e i 
TETE E KZ 
Wielki wybór 


OBUWIA 


na zbliżający sie sezen dla panów, pań 

dzieci. z najlepszych materiałów kra- 

jowych i zagranicznych. Wyroby wla- 

sne po cenach dE ystępnych poleca 
rma 


owi Ę 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


o. p. Zassów rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją 


NA STION.A LEŚNE 


Cana za I funt = 50 dekgr.: 


Jodła 30 xt., modrzew 60 ct., sosna zwycz złr.1.40, sosna czarna zir. 1.60, świerk 

75 ct, akacya i olcha pa 30 ct, głóg, jasion i jarzeb po 20 ct, jawór, brzoza, 

kłon i orzech czarny po 25 ct, wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego po'eca do 

kultur wiosennych 10.000.0.0 sadzonek leśnych (wszystkich gatunków krajowych 

różnego wieku) i 100.000 drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu róż- 
nych gatunków. — Cennik odwrotną poczią. 


poleca magazyn pod firmą: 


KauczyńskiX(Dberski 


Lwów, ulica Karola Ludwika, filia ul. Halicka 1. 6. 


Jana Ryblnskiego 
założona w r. 1865 
plac Bernardyński 8 we Lwowie. 


Zamówienia na prowincyg wysył* 
się natychmiast odwrotną pocztą. 


E > „Geo 1 20 


x 
Znajdą umiesze>enie 
Nanczyciełxi z jezykiem polskim, 
francuskim, niem eckim i muzyką 
Bona Niemka osoba starsza, 
Bona 'zrasiśtka mogąca się za- 
a$ gospodarstwem domowem. 


Zgłoszenia proszę nadsyłać wraz z ode 
pisami świadectw i podaniem warpnków 


MATT NE 


Lwów „Impressą* 
Tanio bardzo! 
Kwiaty zimotrwałe gruntowe poleca 


Zarząd ogrodu w Łspczynie p. | 
Brzeżany — 


| 


i Robotników d«orskich I pol- 
nych, wiosennych, kosarzy 
goraii, fornali żonatych i 


wszciką służbę wysyła. 


Cena na sztukę jedną: 


|do Biura wywiadowczego J. Polińskirgo i 5 i , 21.0 A Hajątki większe i mniejsze 
i p E Ra” a, za Fabryka szlucznych rawe- dw zów Spółki komandytowej do sprzedaży lub dzierżawę 
E Jedyne nieszkodliwe s% ozm: teka AiE TOS! | won 30 ct. ; à 2 
wone medalami latki wyroku aria * A une Da Aconit w Sh odiaigch 15 ot. FA INNA > w 


B. W. Niemejowskiego, wa Lwowie, ul, Akademicka |. 5 poleca na sezon wiosenny po nader zniłonych cenach 
które wszędzie nubyć można. x ZA Wa M 
Superfosfaty, Saletrę chilijską i Siarczan potasowy, 
Nowość: superfosfaty pod kartofle i chmiel, 
Cennik nory już wyszedł, który na każde wezwania wysyła się odwrotnie. 
Wysyłki uskatecznia się tylko w workach plombowanych. 


BIURO KRASICKIEGO 


3 w Jarosławiu, 
,Frang»i se ayant de boss cectificath 
désire se placer Lechner, Ormiańska 30. 


Impressa podaje; Skarb w Knihyni. 
czacł poczta loco- Żyto świętojańskie 1: 0 


ca* p. Kalahs 
rówka poszukuje praktykanta lasowego |Anemona hepatica 2 et 
obznajumicaego z munipniacyą. Żą ane są k 


Zarząd dóbr Mroguiec polecajodpizy śviadeiw, podania pieuwzględnione Adouis 1 ot. | 
róże najnowsze Bemontant od 40- 50 ct |zostaną bez o lpowiedzi. 1—1 (Campanula medium pełne w 3-ch 
Kariono szczepione ma korzeniu Si 4 Zarząd dób: Olszanica, kolo Ustrzyk| kolorach 10 ct. 


letnie sztuka 25 ct. Nasiona ogrodowe wa-|„ p ga ; Earn toski 3 o g 
rzyw i kwiatów najtańsze, Burati pastew- ` Ę L A a Pao bieski loco pia Campanula pirarnidalna biała lub 


Leśnictwo „N dwolica* Aquilegie pełne „Stuarti“ 12 ct. 


Poszukuje się rządców, ekono- 
mów tylko z najlepszymi reko-| 


mer dacysmi, 


ne Mamuth 25 ci. I kilo Marchew pa | — i - lilia olbrzymia, 10 ct. klg. po 8.60 z workiem Kartofle Biswaski 
stewna clbrzymia 1 kilo 50 ct. Nowość i E GAM RA EE Conwalia olbrzymia, 1 ot. Po se E E COC OODNE 

` : inaże| i : czega a ej e 
fasoli białej krzewiastej i kilo 50 ct ziosnego a aee m pikcz 100 00] Chryzantyny białe frutescens 20 ct. 


s jednego kila 4 korcy bardzo plenna. 
Adres: Domfłewski Najog odnik Krogulec 
p. Wasilko rce. 

Poscie: własnego wyrobu Kotdry szyte 
po zł 85), 4, 5.20, 6.50 do zł, 14. Mae poczta M- denice. 
racy włosienae po zł. 1260, i4, 16, 18] um'ruiocek mom kawaler, zniż- 
w każdej cenie də zł. 30 pole'a JOzet |sza szeołą rolniczą, dob ze polecony, po- 
Schuster Lwów, Kopernika 7. sxukuje umiesaczenia. Biaro wywiadowcze 
"Subiekt irysyerski, felezer b ndo ny J. Polińskiego Lwów ul. Karla Ludwi- 
potrzebny za az. Wiktor, Jasło. 2—32" JEA 5. || R = EZM Ada: k! 

Zdviny koniuszy znajdzie amel, fretemsyw wezelkie natywan A G.Funkie li$ó ciemno-zielony, 10 ct. 
szczenie na Podoie rosyjakie. Biuru wy-|-WÓY, Poste restante. — l-l /Giadiale francuskie, 10 ct. 
wiadowcze J. Polińskiego Lwów, ul. Ka-| Gorzelnik rutynowany i polecony Goździki Hez Mayesty, 10 ct. 
rola Ludwika 1. 5. 2—32 |znajdzie roczną pasadę. Biuro wywiadow:| sikockie. 1% ot 
" Fotztą Łącko poszukujs ekspedytore cze J. Polińskiego Lwów ul Karola Lu- n a EJ 2 5 
lub ekspadytorkę ielegrafistki -3 |dwika l 5. 1—2 n pierzaste, ct. 

Na m,rzedsż 4 powiecie & daczow-|Iryzy angielskie, 10 et. 
skim majątek Żyrawe z Dun-jcem około 


Chryzaatyny żółte, 15 ot. 

Cyneg osum szafirowe, 10 et. 
Clematis, 20 çt. Delfinia, 15 ot. 
Dyeiitre, 15 ct. 

Fiołki Car w 7. odmianach 8 et. 
Funkie biała pachnąca 30 cù. 
Funkie liść biały pstry, 20 ct. 
Funkie lišó żółto-zielony, 15 et. 


rocznie. 1—3 


Canmy w i0cu odmianach :0' sztuk 
za 4 zł, sprzałajś ogrodaix w Krynioy 


Sto:.owe 
węgierskie 


BF ORTEPIANY 


si a LJ 
i pianina 
z najlepszych fabryk, wiedeńskie, berlińskie, drezdeóskie etc. 
sławne HABMGNIA amerykańskie Esteya 


Pau eważ sam płacę cło i transport kolejowy do kakdej 
stącyi, aatem każdy instrument jest o 40 -80 zi. 
mnie niż wrzędzio. | 

Instrumenta z mego składu zabezpieczam własnym wynalazkiem pzzeciw mo- 
łom i robactwu, co dlą każdego nabywcy stanowi wielką na później usuezę iu ść. 

« ypoźyczenie cd 1 złe, do B złr, miesięeznie, 

Ztinzne kua; ogni=tewaułe niżej cennika fabr; cznego. 

NKRZY GUM zwykłe i koncertowe. YTRE, AKISTGTY it p. 


| 


t 


Í l:tr 58 cf. 
4 litry 2 zir. 20 ct. 


polecają 


Musiałowicz & Janik 


py 


1 


tań-zy u | 


Ulica św. Zofii 24 do wynajscia od 


i illi pi i : 7 achnące, 10 ct i ; e 
a in Lb 4 pe 110 morgów wraz z inwentarzem żywym 4 Taka 15 ot. Pa 0 doza a 
Wiadomość ul. Skarbkowska 4 u Dral martwym, z asem, łąkami i pastwiskamij ” llpat MANY 10 ct Wyjątki z listów: 
Wieskowakkkgo 34 |lab do wydzierżawienia od 34 czerscaj ” Lip e, GL. y s 

: 1896. Drogi majątek w powiecie bobrzec | „n lilia, D ct. Do Pana A. Sidorowicza w Kołomyi. ś 
“i z é | taa pal kum TRA z grania otami, EE Myozolis Nixanauge, 15 ct. ie = i r P.ński świetny, istotnie nie możną wymagać piękniejszego tonu. 
`|ska mi, ami, Z SIICZA) M wem rybne”, 7 1 ziękuję itd. K 
owosS targa wytały 1|miynami i karczmą. Michał Czajkowski, e Era DEE Fe Maar. Bachman, Czerniowee ul. Pańska. 
draka i sg u Żyrawa p. Żurawno. 185 5 ictoria, 3 ct. | 


_ mabyela we wszystkich ksinzarniach : 

Jana Kazimierza Żrelżóskiogo. 
kd = ECCE. w małej ilosci po zł, 1.60 w wiekszej p 
Tegoż natura wyszły: Ńnkioe 1 tom |170 100 Przeworsk ‘ara Wang 1 2 
ssr. 388 3 al. 10 & Ofiary powieść, J| Drums kolczasty cynowany Co vgrodze Ó 
tom str. 3:8 sł, 3.10. po zł. 5 za 100 me:ruw. Linewki druciane 


Ax} Prosieta cynowane, pgruoości b, 8. 13, 16, «+0 mm 


po cenach możliwie niskich poleca Piotr 
Chrząstowski, h ndel żelazny we Lw wie 
tśmiotygodniowe, czystej razy Yorkshire 

sprzedaja w Zarszynie centralna chlewnia 
c. k. towarzystwa gos, odarskiego stacya 


Made pąsowy w 3. odmian, 30 ot. 

Made żółty i biały pachnący, 20 ct. 

Pyrethrum różnokolorowe, 12 ot. 

be strzypiasty liść 
at. 


z Z fortepianu jestem bardzo kontent i 1z6czywi:cie o [09 złr. tańszy niż 
w Krakowi 
WŁ Duchiński, Kraków ul. Grodzka 24, 


owie. 
Patskie harmoniam wszystkich zachwyca. 


Ks. Porębski, w Nassowie' 
Skrzynki wyśmienite. 


2.09 korey kartofii An ersoy i 
Cybuiki bardzo ładno są do sprzedania 


n 


'Peonie pachnące w 12. odmianach 
U ot. 

Primule angielskie, 8 ot. 

Phlox dekusata w 12. odmian 106 

Phiox wiosenny niebieski niski 
20 ot. 

Reum palmatum, 60 et. 


M. Zahradnik Złoczów. 

Podobne wyrazy uznania przysłali mi Wni py. M. Morawski, prokurator, 

t Bambor — A. isewako „ski sekret. banku hipot , Lwów., — Lewicki apt. Chyró v. 

Ks. L., Scherfi, breezany. — A. Alekssnurowiez, Wiedoń Radolfskaserne. -- J. Rohm 

apt. Jarosław. — H. iittiy Biecz. — A. Stsugins=i, Lwów łuyazakowika. — Dr. 

Lambert Tazia (w Bosnit), — Ur. M Lewakuwski, Lwów, ai, Szopena 6. — Cipser 

į kontrol; podątk. Dlauisławew. — F. sheybał c. k. kurmisarz, Biała. — Pikor a. k. 
i radca Liw w, Ussolhnskicg i wiele innych osob, 


plac Kapituluy 1 ( apraeciw Katedry). 


buhajki 


Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


-T he aoo: : » Emodi, 40 ot. ł Luty te (štóre mugg okazac, 54 WAlsiectwtm jakosci i taniości 
|" re ET krwi holenderskiej wieku 12 do 1: Rudbekia californika orna mentalus , moch instrumentów. we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
erze ag RRT Ay REKI I: roślina kwitnie bogato do z Ee . . GF wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju % 
chowu AIZZU rw 'ewadowis nad canem my, 50 et. idoro WIC; k ó ki 4 „nt = = 
A stąsya kole owa telegraliczna 1 pecz a ; . A I VA wW K (0) om y l pow:'zy; wózki, *arsntissy i Sanie. 
łagodne, dostarcza od 56 litrów wawy, || w miejsca ESC atak í á Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją 


ry a, Ei Boki, wiaścia | Mie , Istniejące przeszło 30 T zarodowa 
= E sę?” |ubora p. alexandra Gujana w Zada wio ma 
mameł Geltt-ch przy Gonobitz, >tyryi, na sprzedaż właenegy Cłowu 


l D h Aid 
casy szwajcarskiej, bernen:kisj, 
«rwi po najcelniejszyca jimportowibych 
pełnej krri buhaj.w. Żgąłazząć s:ę Na eż) 
do zarządu dobr, A. P. Alexandra Głojana 


w Żasawie na bażuw ne, pu zta, telegrai 
„ztacya koiejowa W miejscu. 1—0 


Jaja wylęgowe 


Stoxrótki olbrzymie, 2 ot. 
iTruskawki Noble Laxton, 4 ot. 
do smażenia, 2 ct. 
polskie staroświeckie, 


Przyjmuje wszelkie reperacye i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honore- 
wym. 


b. dyrekt. Towarz, musycznego. 


Odszczególnione 10 medalami zasługi. 


JAN LHNATOWICZ 


MIANOWICIE = 
KENIŁEN żiółka antimolowe Fapier antimoiowy' 


Qu wylisaozalia Mull g 


kazan s 


n 
n 


2 et, 

Poziamki biała i czerwone miesię- 

czne po 2 ot. 

Maliny po 5 ot. 
Wszelkie flance wiosenne po ni- 
sku:h cenach: F 
Lew kenie, Verbeny, Salpigləzie, Por- | gó 
tulaki, Balsaminy, Aster, 60 am $ 
Phlox druwandı, Petunie, Perille, | $ 
Penstemon, eto. do dywanowych | % 
klombów jakie potrzeba. > 
Jarzyny wszystkie jakie egzystują BR 


czy tej 


QU pPrzZEUNOWYY: aR oonranià od mou iUe, 


$ : A BALOQEuLI w śuUaDiaaU, uws, suang, yuriy ory, Úrausi 
b A= Zz RASION najwyszukańszych. 1 MDobiech, tliaaeu Du Ot TUdRx6 JU Uni. 1 m6oDiG ŻŁIUKA w ul, 

roby stolarskie, drzwi, okna, . œ drobiu raso nego t À z i , kk wo r ; 

krzesła, stoliki egrodowe 1tp. = GK X LUŃ Minuun rosso perski 


ol gęsi Emdeńskich, olbrzymie, ła- 
będziaki po 60 ot, od kur Ply- 
muth-Reks jastrzębiatych po 15 ct., 
od kur Lanugschan b.ałych po 15 
Gr. za szcukę, opakowanie 20 et 

Wezer ie ioboty buduwlano-i lachar, 10 nabycia u ò. Frisera w Lu- 
skie jak i reperacye dachowe uskutecznia baczowie 


tamspki matady, komy. smaeo uć Na S pr zedaż 
EvealNność 


Mindy groszek, zieloną fasolkę, 
prawdziwe grzyłki jako świeże jarzyny 
w hermetycznie zamkniętych puszkach 
ilaszanycn konserwowane ofiaruje w 
w znanej doakon łości Fabryka konser- 
wów w Lubyrzy królewskiej (peczta 
i stacya ko ejowa w miejscu. 

Miody groszek 1 kg. puszką A, 75 
et. B. 66 C. 56, D, 48 E. 40 

Młody groszek : 2 kg. puszka D. 90 
E. 76. i 

Fasolxa łamana lab krajana : i 
2/,k, I gatunek — ct. II g. 65 ct. kraj, 


WYyLCUWA BównDj, Xara- 
KoDysjUtOLUKi KW iGJanOŻG 
amory paw KI, Mai LUDY; 
Gi usAK 1uy, fiakun dw Ki, 


ao wygubianią poheś 
1 P: 
Facika 6, IG GL 
Flaxen z6, ŻW uut 


IuokąWOGL? srvūyk Q0 
WYWPLALIĄ PLIUSKW, 


tlakwa ob ol 


poleca fabryka parowa Brasi 
ytczeiak we Lwowie ulica 
Łyczakowska 27. 


Sklepy własne : f 
we Liwowie: przy ulicy Kopernika l. 3, i przy ulicy 
Haiduk oj L ll. W KrzomySiu: przy ul. Franoiszkun- 
skiej L 44. W Krakowie: Sukiennice l. 20. Uzesmiww- 

vo ; Rynek l. 2, 


charska E. Gościcki Lwów, -Lyczakowska 15. 


Kopania torfu. Żarsąd dobr w Za- 
lasiu, poczta Raaszów, ma tamże do poz: 


bycia cały ryg do kopanie torfu, 8 ma- 2kg. I „n Ti „II „56 , 
szyny Brossowskiego i pase Lachta. Bliż- poł: żona 6 kilometrów od Buczacza, skła- | >an I 58 „II „46 „ 
sza wiadomoćć na miejscu. dająca się z 45 morgów podolskiej naj || 1 » I 40 „II „382, — mmie 


p n a 
Btirzelba oryginalna „Paperuwką”, !ep"zej Czarnoziemi, l :.r.u ogrouu opar- Grzybki prawdziwe pół ks. 36 ct. 


i 7 i 20 ct. A Prawdziwe założone 1E58 
« cal. 2 i ? kanionego dybowym częsiokodem, z mie- Noże do otwierania po X UŻY 
s w SiiA a D DE gc: szkamia o 3 poko,ach, kuchoi, gpiżaraj ı| Można s-mawiać m pp. Kadernożki A Tylko są marka F d nand Fritsch 
i w handlu Wgo Ważnego z PA murowanej piwnicy, budynaow gospodar-|| W Przemyśla i p. Stadtmúllera we Liwo- V ochronną. er y 


czności), ul. Czarneckiego l 2- $—3 Skica w dobrym stania sa cenę Ó.L0U zir. wie. Można już zamawiać na nadcho- 


i f iż.zā wi Ć 5 24 dzycą ksmpanye gromek i fasolkę po az z A 
Apteka w Oleska poszukoje PARĘ: Slęczydakiego w Wutenie © aan OnO tych samych cenah j) i | leiu stoneczników 
ta, i i k : jakoteż s. paragi ole 

kanta, warunki korzystne, 3 błeczynskiego w Wisiowie o. p. Bednarów, zam oby. Saadanen Talende Flm. Mydło z Í aea 


5.4 GÜ pokoi tapet na składzie i 
nie tanio poleca A. Krzysztofywicz 
we Lwowie plac Hali.ki l. 2. 


stacja kolejowa W iuiejS u. 


1 3 


Dia zawarcia małżeństwa. 


Wdowy 30-letnie z majątkiem 400.600 
zdr. B4-lsinie 200 LOO złr., as-ietnie, 160 00. 


| Ogród bandlory w» Lubyczy (poczta i 


dor., konfitary i soki. Najlepsze dla esry. W dobroci i zapichu nieporównins, 50 i 85 kr. i drobne 


kawałki po 11 kr. 
Usuwa wszelkie wady cery i pzez 25 lat mime usiłowanych na- 


stacya kolejowa) ofiaruje tanio w po- śladownictw nieporównane. 


Sklad maszyn i narzędzi rolniczych 


wszechnie znanej dobroci 


Werdiemnst? 


A: , Pon 70.040 złr., 26-1einie z ma- fi Pare Puno „imperiale“ p = | najlepsze środki do (Lwów, ulica Głródecka liczba 22 polecają się do wykonanie zleceń 
_„ jątkiem 40 000,bieroty z mą atkiem £0v,000, Esu de Meudie . czyszczenia aebów. ich zakres wo. ab. 
Ansindige, redegewoné Personen kom cje aoii e a mddj WEF flance (za Woda do an e IED ; | w ioh zakres wokodag 


Victoria-puder do twarzy i rąk 40 i 85 kr. 
Do nabycia w wszystkich lepszych perfumeryach, ap skach 
ju Ferdysanda kritsche następcy Wiedeń I viaxim 


dienst von < jlb0-U air. Op.ocz tych już du.u wdów 1 wszelkich plerwszych kwiatów 

5 bia 10 ronen pierów pienctowanych Ż mójt iem od wiosennych: bratki, bellis perennis, 

= A ., 506 zir. do muio.a, miedzy temi 1 O bu-c manula, myosatis diantus itp. Rosli 

vergchaifen. Adreosen sind ander U. ilepa ych pan, atóre t,lku oficerów pojąćmy k“ biercowe: acherantus, agera 
1% pratlagernd sünn, Móhren, einzu- pragna Niemieckie listy adresować do tum, alnantir um, irisena, iobelia, pire- 
senden. biura GG'e©bus Dessevygas:e 25 buda |thrum menta, selum, echewerye, gnafa- 

Mory na wałkachu mm czynn, ch peze. Udpuwie.2 po: Btisią dyszócyą ża u=. per.lia, m.nkinensis. tradea antia, 


, . Ogłoszenie cla panów P. T. kupców, właścicieli hotelów 
I restauratorów. 

W najbliższym już czasie rozpoczną francuskie i bozeń- 
skie fabryk. konserwów jarzynowych oferować swe wyroby 
z przysziej kampanii 1 poszukiwać na nie odbiorców. 


drogaeryach | 
llianstra 80 8, 


e w pasy 1 giadkie tamu pulecai  pewnioua. l- 1 |antenaria tom'nto a itp. begonye, ko'ens, K.ajowa fobiyka Kkonssrwów w Lubyczy królewskiej do- 

— ferro tron we Lwowie piac GREZZZNKZANACZWA a. p Wał AI r 0 ||| starcza tych samych towsiów., jak powyższe fabryki obce, i 
zk KIEJ BO | WE zad Botha s ~ 7 ot Canar ą | to jak powszechnie wiadoniu w rownej jakości, a po znacznie 
SZCZOTKI LO ZAK |dale, canne. amaryllis tp, © ture Zalecane przez wszystkich lekarzy sławne piwo niższych cenach Mtoby więc zamierzał teraz zawrzeć stosunki 


bawarskie 


Jui. br. Brnatrkiego 
w Podhorcach p. Stryj 
poleca 


Lioże jare d0 SIEWU, 


staartolie 
| Drzewa uwucowe. 
Cenniki na żądanie franko. 


TEA 


"otwurk w bliskości Lwowa 130 mor- 
gów dobrej gleby do wydzierżawienia, 


sprzedania lub »amia e na dcm., C n> 
80.000, bank 15 Otu. Zgłoszenis pod „Wie- Specyalne oferty dla zakładów, 
tali itp. wyseła się odwrotnie. 


czysław* Biuro dzienników i ogłoszeń SZp1 
Papier s fabryki Fijałkowskich w Białej. 


Ik wiasy : peiunye, b«lzamyny, wezbeny, 
laki, iewkonye, »ltra itp wiaty wa. 
|z-onkowe: zbutilon, akacya, lofanta, 
atro carpus, asclepini carn sa itp. palmy 
rozmaite, róże jelnoroczne niskie i wyso- 
kie, jarzyny, truskawki, krzawy, drzewka 
owocowe, wszesne kartofle, flanco szpara» 
zowe. Cennik na żądanie gratis. 


Chodniki i Rogóżki 
ceratowe, kokosowe i z linoleum 
poleca najtaniej 


0. T. Wineklera Syn 


Lwów, ul. Teatralna 7. 


z ubcemi łabrykami, bezwarunkowo poniósłby większe straty 
od tych, ktcrzy wejdą w stosunek handlowy z rzeczoną fabry- 
ką krajową. 

W tegorocznej kempanii pr dukować będą: szparagi, 
szampiuny, miody groszek, zisiona fasola, macedoine, julienne, 
pomidory, wszelkiege rodzaju konfitury, Soki, m.rmołady eraz 
prand<iwe grzyby. 

Natychmiast przy rozpoczęfiiu wyrobu umieszczone będą 
próby z powyżej wymienionych konserwów na nieustającej 
wystawie okazów przemysłu krajowego we Lwowie. 

Fabryka uprasza zatem panów P. T. kupców, właścicieli 
hoteiów i restauratorów, aby niezwłocznie już poczynili zamó- 
wienia na przyszią kampanię. Ę 

Fabryka otiarowuje najkorzystniejsze warunki i przyjmuje 
najzupełn ejszą gwarancyą za dobroć towaru. 

Niska nader cena uwidoczniona w obecnych ogłoszeniac 
i pozostaja niezmienioną 1 w przyszłej kampanii. 


Em 


do sukien, włosów, paznokci, zę 
bów, zamiatania, szurowania me- 
„a bli, ręczne i ta p. 
Piórka do piochów 
Grzebieńie 
rogowe i kauczukowe 
Wrzepaczki 
do dywanów i mebli 
G BM l 
do powozów, tablic i toaletowe 
Latarnie guspodarcze 


as po nader Diszich cenacu 


inc era Syn 


Loówenbrau 


i wyborne Suwechachie z browarów Drehera 
utrzymuje na składa'e w Leczkach i butelkach 


E. HERTERA 


ul. Sykstusku 17, 
Bezpłatna dostawa do domu. 


Wysyłki na prowincyę nuskutecznia się bez- 
zwłocznie. 


sięw. ASIS r. 


zm 


obna, 


Wacław Masłowski. 


